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Stara treść
w nowirefii fo rm u ła ch

Zasadniczą treścią w alk i między kapitałem  
a czynnikami państwowemi —  w alk i o lili­
pucich rozmiarach, odpowiadających naszym  
mizernym stosunkom gospodarczym —  jest 
sprawa t. zw. etatyzmu. Kapitał wychodzi z 
założenia, któremu daje k rzyk liw y  wyraz, 
że państwo nie śmie wtrącać się do życia go­
spodarczego, tem mniej powinno samo w y ­
stępować w  roli przedsiębiorcy. N ie jest to 
zresztą rzecz ani nowa, ani specjalnie pol­
ska, gdyż już przed w ojną toczyła się taka 
w alka na ważnym odcinku: czy koleje m ają  
być państwowe czy prywatne.

Zaczęło się u nas za czasów p. W ładysław a  
Grabskiego, że państwo coraz częściej i sil­
niej wkraczało w  dziedziny przedtem dla 
niego obce. Państwo stawało się przedsię­
biorcą i przemysłowcem, państwo zaczęło 
mięszać się nietylko do cen, ale do samej 
istoty gospodarki prywatnej i je j  wykw itu: 
do karteli; państwo dla swych potrzeb cy­
wilnych i wojskowych produkowało samo 
bez pośrednictwa prywatnego kapitału, sło­
wem —  zakwitł etatyzm jak  się patrzy i za­
częły się coraz silniejsze na tem tle tarcia.

Oczywiście kapitał w  swem przedstawi­
cielstwie : „Le wiat ani e“ robił, jak  się mó­
wi, w ięcej hałasu niż pozytywnej roboty. Bo 
pp. W ierzbicki i sp. to mądrzy ludzie, którzy 
wiedzą, że nawet ze słabem i dopiero rozbu- 
downjącem się państwem lepiej, t. j. zyskow­
niej żyć w  zgodzie, aniżeli ciągłe drzeć z sobą 
ko,ty. D la  markowania „obrony kapitału" 
przed biurokratyczną konkurencją i przed 
nadzorem musiało się od czasu do czasu zro­
bić minę opozycyjną, ale w  zaciszy gahine- 
ów  obie strony łatwo dochodziły do porozu­

mienia, uśmiechając się na widok w o jn y  pa­
pierowej, jaką prasa obu stron prowadziła —  
walki, m ającej wszystkie znamiona t. zw. ma­
newru dla wprowadzenia w  błąd opinji.

W  tych warunkach stało się, co się stać mu- 
8*nło: Lewiatan urósł w  potęgę, stał się nor- 
malizatorem życia robotniczego, a w  wielu  
Wypadkach także mentorem państwa. Od  
czasu do czasu jeszcze wybuchał płomień z 
s "lerek pod starem popieliskiem; jeszcze

nrzało się —  jak  wiadomo z okazji „akcji 
'intykartelowej" rządu —  rzucanie sobie na- 

jem  przykrych słów, ale naogół wszyst­
ko się ułożyło i doszło do tego, że dziś prze­

r w  etatyzmowi występują jaw n ie właściwie  
'  J^° żydzi i ich organa.

ostatnim czasie zaczyna się coś psuć w

N a  p o l s k i c h  b e z d r o ż a c h
Z  ogłoszonego kom un ikata  dow iadu jem y się, 

że „rząd  oddaje 12 tys. km , d rag sam orządom , 
a sobie za trzym u je  ty lk o  8 tys. k u ,  n a jw a żn ie j­
sze a rterje  k om u n ik acy jn e ". R ob i się to n iew ą tp li­
w ie  d la tego  po zupelnem  zru jnow an iu  kom unika­
c j i  d rogow ej przez zarząd  państw ow y, że z  lepu 
szem i w yn ik a m i będą adm in istrow ać drogam i sa. 
m orządy...

W a rto  p rzypom n ieć, że przed  (kSIłłcu ła ty  d rog i 
w  P o ls c s  b y ły  p rzew a żn ie  w  a d m in is tra c ji sam o­
rządowi, g łów n ie p ow ia tow ych , w  zarządzie  pań­
s tw o w ym  b y ły  ty lk o  d ro g i o w ięk szem  znaczen iu  
korcn in ikacy jn em . I  p rz y  ta k ie j a d m in is tra c ji 
stan d róg  n ie  b y ł w p raw d z ie  św ietny, a le  b y ł m o­
ż liw y . *

A le  ten stan rzeczy  n ie  d aw a ł spokoju  różnym  
„re fo rm a to rom ‘‘. R zucono hasło „u jedn osta jn ie ­
n ia " adm in istracji d rogow ej, w yśm iew an o  non­
sens,, że d rogam i w  Potoce zarządza  odrębnie pań- 
siłwo, odrębnie w yd z ia ły  pow ia tow e, a  odrębnie 
za rządy  gm inne, że taka gospodarka jest kosztow ­
na, że brak koordyn ac ji s ił i funduszowi, że brak 
p lanow ośc i i  program u, b rak  u jęc ia  całokształ­
tu prob lem u d rogow ego  w  państw ie. Z w o len n icy  
dotychczasowego system u adm in is trac ji d rogow ej 
zosta li w  czam buł sk w a lifik ow a n i ja k o  konserw a­
tyści i  starcy n iezdoln i zrozum ieć „n ow oczesn ych " 
po trzeb  a d m in is tra c ji p a ń s tw ow e j. A  ob roń cy  sa­
m orządow ej gospodarki d rogow e j w ysu w a li, że 
sam orząd m ie jscow y  w id z i bezpośrednio stan 
dróg i bezpośredn io odczuwa, jak ie  są kom un ika­
cy jn e potrzeby, że  sam orząd tan ie j i hardziej ce­
low o zarządza drogam i, podczas gdy  zarząd  pań­

s tw ow y  jest da leko i  jest b iu rokratyczny, także- 
d ośw iadczen ia  w yk a za ły  że  sam orząd jest n a j­
w łaśc iw szym  zarządcy dróg.

A le  k r z y k liw a  k r y ty k a  ,jp ro s to lin ijn y cb “  r e ­
fo rm a to rów  zw yc ię ży ła , odebrano d rog i sam orzą­
dom,, dotychczasow ych  in żyn ie rów  fa ch ow ców  
i  p ra k ty k ó w  p rzew a żn ie  n apędzon o  i  ro zp oczę to  
„ jed n o litą " radosną twórczość. L itera tu rę  d rogo- 
wo-techn iczną zapełn iono fan tastyoznem i p ro jek ­
tam i, a  fundusze „w zbogacon o" funduszem  dro­
g ow ym . I  w  b łyskaw ic ,znem  tem p ie  d osz ło  do k a ­
tastro fy . Phzysłcw ione „po lsk ie  d ro g i"  opanowa­
ły  ca ły  system  k om u n ikacy jn y  w  państw ie, po- 
p rostu  n ie  m ożn a  tem i d ro ga m i p rze jech ać  bez 
łam an ia kół; n óg końskich, resorów, a  pasażerów  
naraża się na  różne p rzypad łośc i chorobowe.

I  gjdy tak gospodarowano p rzez  kiilka la ł, g d y  
n ie  został ju ż  dosłow n ie kam ień  na kam ien iu  od­
d a je  s ię  ru in y  d ro go w e  sam orządom .

A le  tym czasem  i ,samo rządy  przesta ły w ła śc iw ie  
istnieć. I  iw tej b ow iem  dz ied z in ie  g rasow a li n ie ­
stety skutecznie re fo rm atorzy , k tó rzy  p io ru n ow a li 
na „d w u to row ość " adm in istracji, p ię tn ow a li ją  
ja k o  „zabytek  zaborczy". Tym . n ie is tn ie jącym  ju ż  
sam orządom  odda je s ię  adm in istrację  dróg. R e­
zu lta ty tej re fo rm y  będą takiesam e ja k  dotych­
czasowe.

tej idylli. Z jaw iły  się na w idowni nowe, mło­
de siły, które —  może w  nich odezwały się 
wspomnienia czasów, kiedy by łi bardzo ra­
dykalni —  dają upust swej niechęci do kapi­
tału w  jego, obecnej postaci i w  jego wyczy­
nach. Może tylko dla „wyższych względów" 
mówi się o kapitale zagranicznym, ale dzia­
łalność jego na naszym gruncie nie jest inną, 
w  każdym razie nie lepszą od swojskiego, 
pom ijając znany powszechnie fakt, że oba 
kapitały pracują zgodnie, szczególnie tam, 
gdzie m ają ten sam interes: w  redukcji płac 
i w  walce z „przeciążeniem" z tytułu ubez­
pieczeń społecznych.

Czy jednak nowe formuły, którym ostatnio 
dał w yraz wiceminister p. Lechnicki w  swej 
mowie katowickiej, m ają na celu stworzenie 
nowej treści? Spójrzm y na jeden przykład: 
u nas w  ostatnich latach by ły  kilkakrotne re­
dukcje płac w  górnictwie, wszystkie za zgodą 
rządu za pośrednictwem specjalnej instancji, 
istniejącej na G. Śląsku. N ie było wypadku, 
aby ta instancja nie spełniła żądań kapitału  
węglowego, najw yżej poskromiła trochę jego  
w ygórow any apetyt. D zie je  się to w  tym sa­
mym czasie, gdy ten sam p. Lechnicki jest 
w pływ ow ym  człowiekiem w  rządzie, gdy w y ­
stępuje przeciw kapitałowi —  dajm y na to —

zagranicznemu, podczas gdy właśnie w  gór­
nictwie węglowem  ten kapitał zagraniczny 
jest najsilniej reprezentowany!

Prawdą jest, że kruk krukowi oka nie w y ­
dziobie, to znaczy, że kapitaliści z „Lewiata- 
na“ z rzekomo antykapitałistycznemi świecz­
nikami biurokracji zawsze się spotkają na 
wspólnej drodze, prowadzącej do —  kieszeni 
robotniczych. N a zewnątrz udają, że się gry ­
zą, a na wewnątrz upraw iają  tę samą starą 
politykę robienia interesu na koszt klasy  
pracującej. N ic nie pomogą nowe formuły, 
kiedy treść pozostaje starą.

K o g o  u b o d ł o ?
W e wczorajszym numerze naszego pisma 

zamieszczony był na pierwszej stronie arty­
kuł o procesach, toczących się w Samborze 
i w Sanoku. Num er ten doszedł normalnie do 
rąk naszych prenumeratorów bez przeszkód 
i bez białych plam.

Dopiero nazajutrz, w sobotę, gdy numer 
był już od rana w rękach czytelników, nad­
szedł około południa rozkaz konfiskaty wspo­
mnianego artykułu w całości wraz z tytułem.
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Wieś „zaciszna 
i „spokojna"

Trzeba pobyć kilkanaście dni poza 
obrębem miasta, w  jakimś zapadłym 
kącie Rzeczypospolitej, nie na ża- 
dnem zgromadzeniu odświętnem, a
—  tembardziej —  nie na „zjeździć 
gospodarczym" BBWR., by zdać so­
bie naprawdę sprawę z tego, w jaką
—  bez przesady —  otchłań zapadł się 
poziom życiowy przeciętnego chłopa 
Polski. Sól bydlęca, łuczywo —s za 
miast nafty —  to są takie symbolicz­
ne oznaki codziennego bytowania. W i 
si nad niem ponadto zmora „pana z 
teczką" —  przedstawiciela który zno- 
wuż symbolizuje grozę egzekucyj 
podatkowych, wszystkie owe „zale­
głości", przekraczające bardzo czę­
sto o wiele jakąkolwiek rozsądną 
możność płatniczą.

Położenie gospodarcze naszych mas 
włościańskich stanowi przykład ty­
powy słuszności tej tezy, którą z ta­
kim naciskiem podkreśliła Między­
narodowa Konferencją Socjalistyczna

Czy drobni rolnicy zamierzają istotnie „wygłodzić miasta1*?
iCratftca odpowiedź pa ataki pism Msariacyjnych“

Rozmowa „Robotnika11 z ob. Maks. Malinowskim, prezesem Związku Drobnych Rolników
— Jakie zdanie ma Pan Poseł o arty- J Chodzi o to, co jest fundamentem gos-jn ych  były czterokrotn ie wyższe,

w Paryżu; kryzys kapitalizmu oc 
eię o tyle głęboko aą życiu drobnego 
rolnictwa, że przerzucił je ostatecz­
nie na pozycje zasadniczego —  ob­
iektywnie -=r- antagonizmu w stosun­
ku do starego, gasnącego ustroju, 
Świadomość tego faktu pozostaje —  
rzecz naturalna —  w tyle zą realnym 
układem sił społecznych, —  w tyle, 
jeżeli chodizi o mózgi i serca ogrom­
nej części włościaństwa; ale i świa­
domość rośnie lydąż, docieyą do głu­
chych wiosek; chłop staje się coraz 
to szybciej świadomą siłą antykapi- 
tałistyczną, a więc sojusznikięin pro­
letariatu, ą więc i uczestnikiem oraz 
współtwórcą ruchy, ąoęjąłiąjyęząęgo- 

Od szeregu lał procent głosów 
chłopskich, oddawanych na listy so­
cjalistyczne podczas yójnydh wybo» 
rów i w Polsce, i wę Francji, i w Fin­
landii, i w krajach skandynawskich, 
i gdzieindzaęj podmsi sk  nkmfan- 
nie; próbowano przedstawić ten fakt,

kałach i notatkach niektórych pism „są 
aacyjnych" w sprawie jakoby „akcji wy 
gładzania miast" ze strony rolników 
drobnych przez zaprzestanie przez nich 
dowozu produktów wiejskich do miast 
i miasteczek?

         . . „Cr
słabienia ideowego grożono nam, że 
zatracimy własne oblicze, że, „roz­
płyniemy się" w „żywiole" włościań 
stwa; tymoziasem —- jest wręcz od­
wrotnie; Socjalizm przekroczył grani 
ce rogatek miejskich dfla tej prostej 
przyczyny, że załamanie gospodarki 
kapitalistycznej trzasnęło, jak obu­
chem, po głowie wieś „zaciszną" i 
„spokojną", postawiło ją wobec al­
ternatywy; walęzyć o zmianą ustro­
ju  albo... maszerować biernie wstecz 
aż do średniowiecznych warunków 
nędznej egzystencji,

Istnieje dziś w Polsce pewna licz­
ba postulatów i żądań, wspólnych 
całemu włościadstwu niezależnie od 
przynależności partyjnej jednostek 
poszczególnych; formułują ;e tak sa­
mo ludowcy i soejaliścl, marzą o nich 
wójtowie i sołtysi, zapisani „urzędo­
wo" do miejscowych kół BBW R;; nie 
które z tych postulatów mówią o 
pdiityce skarbowej obozu „sanacyj­
nego" (podatki, egzekucje, zadłuże­
nie wsi); inne —  o polityce gospo­
darczej (rozpiętość cen na artykuły 
rolnicze i na artykuły przemysłu, 
skartelizowanego, względnie mono­
polów państwowych); inne jeszcze 
dotyczą zagadnień reformy rolnej 
oraz tego wszystkiego, co określamy 
jedmem słowem —  wolność polity­
czna,

W  roku ub ieg łym  zn aczn e m asy 
włościaństwa polskiego prowadziły 
ak c ję  zbiorową na odcinku  w a lk i o 
ob n iżen ie  opłat targowych, ,,Sana­
c y jn a "  prasa brukow a w ra z  z  o rg a ­
nam i ZZZ , u s iłow a ła  w te d y  w sk rze ­
sić nastrój antagonizmu między yo&ią 
a m iastem , K la są  robotn icza  nie po­
szła na lep  te j „ t e o r j i " ,  spóźn ionej o  
szereg lat. Ten  antagonizm n a le ży  
d o  przeszłości bod a j n lep ow ro łn e j.

—  Roln ictw o drobne ją «t dziś w  Pol-, 
sce w  położeniu rozpaczliwem . Nadszedł 
„pożn iw ny" termin płacenia: 1) za leg­
łych od w iosny podatków, daniu samo­
rządowych, składek ubezpieczeniowych, 
kar za zw łokę, „upomnień" i t. p., 2) 
zaległych rat dłużnych w  bankach i ka­
sach, procentów  i kosztów  egzekucyj­
nych i t. p. Nadszedł też czas „regu lo­
wania" tych należności przez sekwestra 
torów. M ia ł ich rolnik przed żniwami, 
i pamięta to...

Rolnik drobny z natury swej nie lubi 
zalegać i nie znosi odwiedzin sekwe- 
stratorów, boi się wszelkich pozwąń, a 
tymbąrdziej „za jęć" rpchpmpści i inwen­
tarza, tym bardziej Ucytacyj. L iczył, że 
żniwa dadzą mu gotów kę ą z nią tilgę. 
Tymczasem n iebyw ały spadek cen zbo­
ża zabiją w  nim wszelk ie nadzieję. Ję- 
mą nie w  g łow ię chęć ę^łądąąpią' mja®t{ 
on myśli o ratowaniu siebie. B yły  w y ­
padki w  Lubelskiem, Jpż ąą ryąku, gdy 
spekulanci zaofiarowali chłopom po 8 
zł, za metr żyta, chłopi samorzutnie 
zm ówili się. Odjedzięmy do domu- Zą 
bezcen pracy swej nie oddamy! To  po­
skutkowało. Spekulanci dorzucili po 2 
zł- na metrze.

Poszła po wsiach jakaś niepochwytną, 
falą niew idzialną płynąca od wsi do wsi 
myśl; trzeba się ratować iledow ozem  
zboża na targi... bodajby do skutku!

Mnie osobiście doszły w ieści, że w  
niektórych powiatach b. Kongresówki 
1 M ałopolski rolnicy drobni samorzut­
nie rozpowszechniali p fzez  siebie ręcz­
nie pisąnę ulotki, wzywające 4p w?trzy 
mania się od sprzedaży zbo.ża, żeby 
tym sposobem spowodować zw yżkę je ­
go ceny. G azety  „sanacyjne" n iegodzi­
w ie  kłamią, gdy piszą, że w  wystąpię- 
riach drobnych roln ików  nić chodzi o 
żądania gospodarcze, ale o rozgryw kę 
polityczną, albo ogładzanie miast.

Chłopa polskiego —  rolnika drobne­
go znam od w ielu lat, jako n iezw ykle 
cierpliwego. Dziś nieraz staje w  zdu­
mieniu, gdy nie potrafi mówić spokoj­
nie tak  mu dokuczają l c iężary nad 
miarę i nad możność uiszczenia ich. 
P rzec ież  od kilku lat pracuje za darmo 
i żyje przeważnie już z substancji ma­
jątkowej. Tak  jest. Dowodzą tęgo nawet 
wydawnictwa Instytutu Puławskiego,

W  ęięźkiem  dzisiejszem położeniu roi 
nik drobny czyni wysdki, żeby się ra­
tować a gospodarczo zrównoważyć. I 
dlatego, szukając na to sposobów, do­
magał się od Związku Zawodowego Rol­
ników, by zw oła ł Zjazd Gospodarczy 
Roln ików  Drobnych w  W arszaw ie. 
Zjazd odbył się }7 b. m., a na nim w o ­
łano o jedno, jako o rzec? najbardziej 
aktualną dla siebie i pilną: o zwiększe­
nie cen i o ulgi w ohdłużeniu i opodat­
kowaniu i O podobne konieczności. W  
myśl wstrzymania się od sprzedaży plo 
dów rolnych ną dwa tygodnie, stw ier­
dzą potrzebę postawienia owych ko­
nieczności w  obliczu całego kraju; nie o 
dokuczenie komuś, ale o ratowanie 
swego warsztatu, swojego gospodarcze­
go bytu! N ie  o  mała to rzecz chodzi!

podarczego bytu 75% narodu o całe 
robactw o drobne, k tóre jest rów nież 
fundamentem bytu i życia narodowego. 
An i w ięc miasta, ani przemysł w ielki, 
zw łaszcza dziś, bez żyw otnego rolnictwa 
drobnego nie ostoją się. W ię c  myśl w  
masach rolnictwa drobnego dziś nurtu­
jąca, że  musi ona publicznie w yrazić 
swoją potrzebę ratowania się, jest gos­
podarczo i państwowo zdrow a i słu­
szna. Taka jest opinja w  tych, którzy 
się chcą ratować.
— A czy zdaniem pana Posła podwyżka 

cen płodów rolnych może wpłynąć na 
zwiększenie się trudności dła miast?

—  Jest to przedewszystkiem  zagadnie­
niem zbyt drogiego pośrednictwa. R o l­
nik za p łody swoje otrzymuje b. mało, 
spożywca płaci względnie drogo. R óż­
nicą czyni częstokroć 100%. W  latach 
zresztą 1928 i 1929 ceny płodów  rol-

a mia'
sta czuły się o w iele, w ie le  lepiej, niż 
dziś przy  katastrofalnie niskich cenach | 
płodów  rolnych. Po lityka  gospodarcza 
ostatnich lat w  Austrji i w  Czechosło' 1 
Wauji prowadzi do utrzymnia opłacał' 
nyeh cen za p łody rolne, żeby przez to 
właśm ę utrzymać także żywotność 
miast; jeże li w ieś traci moc nabywczą- 
traci miasto swojego nabywcę.

Jeszcze raz stwierdzam, że rolnicy 
drobni myślą tylko o ratowniu swoich 
warsztatów  prący gospodarczej.

W  rozmowach też  ze mną bardzo czę 
sto ubolewają, że skutkiem upadku go­
spodarczego wsi, znalazły się w  trud- 
nem położeniu także i rzemiosła, i han­
del miast, i przemysł, w  których swoich 
brąci ma wsząk w ielu beznadziejnie za­
trudnionych.

m

Rewolucja na Kuble
„Wiadomości Lijętąpkię** 

zamieszczają p, i  Fakty, komentarze, 
sprostowania, barwny feljeton Jassufa. 
Pierwszą część felietonu ( „ R e w o l u ę j ą  
na Kubie") przytaczamy dosłownie.

Red,
W ybitne fakty polityczne w  chwili 

największego napięcia wyjątkow o tylko 
pozwalają na analizę ich przyczyn. Stają 
się odrazu zbrodnią lub szaleństwem. 
Oczywistość nie utożsamia się z rzeczy­
wistością, Tam gdzie jest gest bohater­
ski —  widzi się detnągogję, gdzię ję§t 
krętactwo—-wid?' ®ię bart duszy,.. \ na- 
odwrót. Aktualność w ielk iego faktu do­
konanego wałczy z jego analizą gene-

W  ten sposób trzeba oceniać wszyst­
kie współczesno heroi-koroicznę rewolu­
cje republik hispano - amerykańskich. 
Rzeczyw istość ich jest inna wg tęgo, co 
w idziuiy w  odbiciu aktualnych spostrze­
żeń, f iit tw a n ych  prze? piisma północno­
amerykańskie, cąy toż w  obojętnych i 
zblazowanych pwagach Europejczyków-

Podstawą tych rewolupyj niię jest dziś 
ambicja jednostek, lecz kręte drogi go­
spodarczą i finansowe, połączone z im- 
pnp d e r ab iljatn i p §y chol og ięznemi.

...Wyspa Kuba była dla nas krainą 
tytoniu, cukru, oraz— dla szachistów 
ojczyzną Capablanki. Dziś jest krajem 
rewolucji, która, jakby się wydawało % 
dzienników, stanowi bezsens wulkanicz­
ny, mowę demagogiczną, wygłaszaną 
przy odgłosie strzałów rew olw erów , w  
takt stuku karabinów maszynowych, i 
n ietyle spazmem politycznym, ile scenką 
Z dowolnej operetki.

Lecz przecież rzadko ludzie umierają 
operetkowo.

Kulba od czasów wojny hiszpańsko- 
amerykańskiej jest terenem eksploatacji 
finansjery Stanów Z  jednoczonych pod 
przewodnictwem  ..First National C ity 
Bank" z N ew  Ycrku. Pod pokrywką 
Iraktahi. nałożonego Kubie po wojnie, 
t. zw, „P iatt Amcndment". penetracja 
wszechpotężnego dio-la-ra stała się do te ­
go stopnia kompletna, że dziś w  tej nie­
zależnej rzeczvpospclitel 94% majątku 
narodowego jest W rękach cudzoziem­
ców, przedewszystkiem  Am erykanów, a 
obywatele jej we własnej swej ojczyźnie 
sa helotami obcych akcjonarjuszów, k tó ­
rzy nigdy na Kubie nie byli. Egoistycz­

na i monopolistyczna polityka bankie­
rów  i przem ysłowców  amerykańskich 
sprawiła, że kraj tak żyzny i bogaty 
sprowadza ze Stanów Zjednoczonych 
90% wszystkich artykułów  żywnościo­
wych oraz w szelk ie w yroby metalowe 
i przędzalnicze, produkując jedypie te 
dwa artykuły, które służą Stanom Zjed­
noczonym, nie wytwarzając im konku­
rencji: tytoń ł cuikier.

Przy tem  biali Am erykanie na każdym 
krokp podkreślają wyższość rasową i 
kulturalną nąd tubylcami, w  przeważnej 
części potomkami Murzynów. W  tefl 
sposób logiczną reakcją, patrjotyzm  „de 
kuś Cubanos" utożsamia się z rozją trzę 
niiem spauperyzowaaego społeczeństwa. 
Słowem, to samo podłoże ekonomiczne 
i psychologiczną, co w  Nmaragąa, W 
Meksyku, w  Panamie, na Haiti i San 
Domingo-.

I skutki te same, a w ięc  popieranie 
przez interesy amerykańskie skorumpo­
wanych polityków , k tórzy za pieniądze 
służą obcym  interesom, w yzysk  ludnoś­
ci, zła administracja.

Konsekwencja: rewolucja, rewolucja-
która się może wydać śmieszna dla w y­
niosłych łub obojętnych w idzów , jak 
wszystko, co jest beznadziejne: te rew o­
lucje w  Meksyku, Nicaragua czy Kubie- 
są rzeczyw iście beznadziejne. K to  je 
zbliiską w idział, -vyie, że zapzynąją si? 
wspaniałym wysiłk iem  poświęcenia i bo 
haterstwa, ale wnet wyradzają się W 
skrajny fanatyzm i okrucieństwo w ojen ' 
ne i znowu z biegiem  czasu wpadaj? 
z jednej strony w  rpzpasanie namiętno­
ści fizycznych, z drugiej —  w  ideologję- 
im bardziej skrajną, tem bardziej nieprąk 
tyczną. W  końcu rewolucje poprzez a' 
narchję wracają znów do starego cykle 
dawnej polityk i korupcji l wyzysku.

Lecz rewolucje te się mnożą. K ra je  
nawet najodleglejsze od W a ll Street, za' 
czynają odczuwać niebezpieczeństwu- 
coraz bardziej wyczuwają wspólnotę \D' 
su. Rewolucje stają się nora? częstsz®’ 
ale przyieim —  coraz mniej beznadziei' 
ne, i może przyjść w  niedalekiej p rzys* ' 
łości chwila, że wybuchnie rewdfesj* 
już nie skazana zgóry na upadek, le c f 
taka, która wspólnemi siłami 
południowo - amerykańskich w yw  
niezależność gospodarczą i politycz®8 
tych krajów.

Klasa robotnicza rozumie doskonalą, 
że każda masowa akcja wsi w wa­
runkach obecnych każda akcja, u-
derzająee w nonsensy gospodarcze
„gasnącego śwfeta", w ń m k

li 4 t. p, jest —  obiektywnie —  ak­
cją armji sprzymierzonej, która musi 
uderzać zarazem -— świadomie czy

nieświadomie —  w same podstawy 
starego ustroju i.,, „rzeczywistości 
rzeczywistej".

JężeU zatem ktokolwiek spekuluje 
ną „apiągonśznt jpjfffey wsj.ą a npą- 
stgm", —  ten „ktoś" zawiedzie się 
bardzo gruntownie. Hąsło jednolite­
go frontu robołniezo - włościańskie­

go poczyniło w masach .postępy k0^  
salne. Naszą rzeczą jes-t wlać w ^  
hąsło jaknajwięcej treści, 
eej z naszego poglądu na świąt i 11,
l i l i i i a  ep ok i d m m m ,  k tó fn  p?*
żywamy.

Mieczysław N iedzidkam & ‘,
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Aresztowanie b. ministra
P o lic ja  pow iatu  brzezińskiego kolo L od z i are­

sztowała w  zw iązku  z  dzia ła lnością  po lityczną  
posła „W y z w o le n ia "  i m in istra  B łażeja  Sto­

larskiego oraz dalszych 3 d zia łaczy  stronnictwa 
ludowego. N a  w n iosek  prokuratora osadzono ich 
W w ięz ien iu  w  Tom aszow ie ,

■ . .......

Z życia robotniczego
GOŚCIE ZAGRANICZNI W  ZWIĄZKU ROB.

C H E M IC Z N Y C H

W  dn iach  15, 16 i 17 b. m . od b y ł się w  P radze  
czeskiej m ięd zyn arodow y  kongres zw ią zk ów  ro ­
botn ików  przem ysłu  chem icznego. Z  tej ok a z ji 
p rz y b y li do  K rak ow a  w  dn iu  20 ł>. m . przedsta­
w ic ie le  M iędzyn arodów k i: sekretarz tow . K . de 
Jonge i skarbnik tow . Jurgans. Goście z ło ż y li w i­
zy tę  Centralnem u Z w ią zk o w i robotn ików  p rze ­
m ysłu  chem icznego w  K rakow ie , gd z ie  zab aw ili 
n ieca łe  d w a  dni. —  Gości holendersk ich  p rzy jm o ­
w a li w  K rak ow ie  im . Zw . rob, chem icznych  tow. 
'Jarek, Bocian  i  M atu la. P o  odbyc iu  posiedzen ia 
p re zyd ju m  Z w ią zk u  p rzy  u dzia le  gości, zw ied z ili 
Oni pob ieżn ie K rak ów  i w  dn iu  21 b. m . w y je ­
ch a li do  Am sterdam u. W iz y ta  p rzedstaw ic ie li 
M ięd zyn arodów k i m ia ła  na. celu  zapoznan ie się 
w za jem n e  z  w arunkam i p racy  robotn ików  w  po­
szczególnych  krajach .

P R Z I6 L 4 D  PR AS Y
P E N S J E  D Y R E K T O R S K IE  I  S A N A C J A

W  czasie ostatn iego sanacyjnego z ja zdu  gospo­
d a rczego  w  K atow icach , jedna z  uchw alonych  
ij(z en tu zja zm em ) tez zaw iera  postu lat obn iżen ia  
ipensyj dyrektorsk ich  w  p rzem yś le  doi 2.000 zł. Jak 
ten  postu lat w yg ląd a  w  praktyce? S ięgn ijm y  do  
‘p rzyk ładów .

W  jed n ym  ty lko  kartelu  cu krow ym  pensje 
(dygn itarzy są następujące:

1) d yrek to r cukrow n i „G h odorów " pob iera  rocz­
n e j p en s ji 174 tysiące złotych, nadto za rok ubie- 
tgły o trzym a ł 100 tysiące remnneracji.

2)  dyrektor cukrowni „Przeworsk" otrzymuje
tysiące dolarów roczn e j p en s ji, a  ty tu łem  re-

nauneracji o tr z y m a ł z a  ro k  u b ie g ły  100.000 zł.
3 ) Z  te jże  cukrow n i pob iera  ks, Lu bom irsk i

6.000 m iesięczn ie  ty tu łem  em erytu ry .
4 ) W  ra z ie  w y ja zd u  z  m ie jsca  zam ieszkan ia

15.000 par domowych pantofelków

Zł.
dziecięce 27— 34 damskie 35— 42 męskie 39

dygnitarze kartelu cukrowego otrzymują 400 zło­
tych diet dziennie. i * i

II®  szt -  j& l gr.
NAJDOSKONALSZE H U K I

D B IP IA  A I D A

R ozu m iem y teraz, d laczego, między irmeani, p ła­
c im y  d rogo  za  cukier, podczas g d y  ro ln ik  za  bu­
ra k i o trzym u je  grosze. Z rozu m ia łe  jest także, 
d laczego  zosta li w yw łaszczen i d robn i afccjonarju- 
aze, k tó r z y  u m ies zc za ją *  s w o je  n ie w ie lk ie  
oszczędności w  akc jach  cukrow n i, u m oż liw ia li 
p rzez  to  inw estycje , ą teraz m a ją  jed yn ie  b ezw a r­
tościow e pap ierk i.

R ozu m iem y  rów n ież, d laczego  pokaźne życzen ia  
obn iżen ia  p en sji dyrek torsk ich  pozosta ją  i  pozo­
staną iw d z ied z in ie  postu latów . W szy scy  c i d y g n i­
tarze kartelu  cukrow ego należą do... BB. „T e z y "  
sanacyjnych  z ja zd ó w  służą ty lk o  d o  ok łam yw a­
n ia  społeczeństwa.

—  o o o  —

fcfolL HAECKER 151

Historia socjalizmu w Galicji
Z powodu tego zgromadzenia napadł na socjalistów „Czas , k ry ­

tykując powzięte na tem zgromadzeniu uchwały i w  sposob niesły­
chanie wsteczny potępiając zawarte w  nich żądania, a to nietylko 
Polityczne, jak  przedewszystkiem żądanie reform y wyborczej, lecz 
^okże gospodarcze; swoje pragnienie utrzymania klasy robotniczej 
v  ciemnocie odsłonił „Czas” zupełnie jawnie, występując bez ogródek 
tńzeciw szkołom rzemieślniczym.

A larm  „Czasu“ powołał do życia akcję, mającą na celu zwalcza­
n e  socjalizmu. Mianowicie zawiązał się w e Lw ow ie komitet, do któ- 
tego weszli br. Stanisław Badeni, ks. W ładysław  Sapieha, prof. Ta­
deusz Piłat i by ły  współpracownik „Rękodzielnika” dr. Tadeusz Skał­
ko wski; komitet ten wziął sobie za zadanie stworzenie „wydawnictw  
ludowych i pisma dla ludu dla oddziaływania przeciw propagandzie
Socjalistycznej”.

Zanim ob jaw iły  się jak iekolw iek skutki tego oddziaływania, w ła-
nie przestawały oddziaływać na swój sposób, bardziej nama- 

'telny. Zwłaszcza w  Krakowie nie ustawały aresztowania. Między in- 
^Ytni aresztowany by ł tam w  początkach 1881 r. podhalański malarz 
^ośeielny Stopa, skazany na 60 złr. grzyw ny za kolportaż pism socja- 
lstycznych i wyszupasowany; poczciwy ten człowiek i później je -  

f^cze Wyświadczył niejedną przysługę socjalistom, przechowując nie- 
tórych u siebie na wsi przez czas jakiś, gdy któremu z nich policja  

i Ytnio na pięty następowała w  Krakowie.
, Zabicie cara Aleksandra II przez rewolucjonistę Hryniewieckiego  
3 matca 1881 wzmogło znacznie działalność policji krakowskiej. Sta-

;.a|a się ona przewyższyć w  gorliwości siepaczów carskich i udało się 
1° W jgdnym  wypadku. Mianowicie w  marcu 1881 na żądanie władz  

^°syjskich zostali w  Krakowie aresztowani dw aj bronzownicy z W ar- 
te.wy Ignacy Cieszkowski i M arjan  Piechowski jako podejrzani

zabicie szpiega Aleksandra Neumana, dokonane w  .Warszawie 
grudnia 1880. Przez pół roku przetrzymano obydwu w  areszcie 

j Krakowie, poczem ich Austrja  w ydała  Rosji, mimo że żadnych 
T^odów  w iny  ich nie było, skutkiem czego po dalszych dwóch mię­
s a c h  aresztu śledczego w  W arszaw ie rosyjski sąd ich uwolnił. Brak  

asage tak rażący*..że ra w e i rosyjskich, p r^ ia d o w c ó w

zmusił do wyroku uwalniającego; ale austrjackim, polskim władzom  
konstytucyjnym, nie przeszkodził wydać dwóch Polaków w  ręce car­
skich żandarmów. Artykuł „Pracy” w  tej sprawie został skonfisko­
wany, a jako motyw zatwierdzenia konfiskaty podał sąd, iż artykuł 
ten zawierał „pochwałę propagandy socjalistycznej” .

W  tymże czasie po raz pierwszy zdarzyło się w  G alic ji strzelanie 
do robotników. W  Borysławiu przyszło 15 m aja 1881 r. między robot­
nikami fabryki Towarzystwa francuskiego a dyrekcją do zatargu przy  
wypłacie; dyrekcja wezwała policję kopalnianą i żandarmów; jeden  
żandarm strzelił do tłumu i ranił śmiertelnie jednego robotnika.

Aresztowania i rew izje wzm ogły się znacznie, gdy socjaliści ga­
licyjscy zaczęli czynić przygotowania do założenia partji. A  przygo­
towania te by ły  bardzo oględne.

Mianowicie w  Nr. 8 „Pracy” z 20 czerwca 1881 r. po jaw ił się pod 
tytułem „W  ważnej sprawie” w  formie listu do redakcji podpisanego 
Z. Z. artykuł, proponujący założenie partji robotniczej. Rzekomy ten 
list zawierał projekt programu dla tejże partji, projekt, który nie 
by ł niczem innem, jak  ostatnią częścią „Program u galicyjsk iej partji 
robotniczej” ; zasadniczą część tego programu w  artykule „Pracy” zu­
pełnie opuszczono, niewątpliwie z obaw y konfiskaty i procesu, a  za­
mieszczono zeń tylko „program tymczasowy”, zaw ierający żądania 
minimalne polityczne i ekonomiczne. Ostrożność posunięto de tego 
stopnia, że dla zmylenia władz i odwrócenia od komitetu „Praey” pro­
cesu o tajne stowarzyszenie umieszczono w  tym rzekomym liście do 
„Pracy” uwagę, iż „projekt ów  odczytany by ł w  gronie robotników, 
zebranych na uroczystości fam ilijnej u pewnego robotnika”. Tą „uro­
czystością familijną” zamaskowano zebrania kółek organizacji robot­
niczej, na których program przez Bolesława Czerwieńskiego i L u ­
dw ika Inlaendera opracowany omówiono i przyjęto. Znamienny dla 
ostrożności, z jaką się brano do rzeczy, jest jeszcze przypisek redakcji, 
jak im  ów  rzekomy list został opatrzony w  „Pracy” : redakcja oświad­
czyła w  tym przypisku, że propozycję, w  liście wyrażoną, ocenia 
przychylnie, otwiera łamy pisma do dyskusji nad tą sprawą i ma 
nadzieję, że inicjator sam wystąpi z uzasadnieniem projektu i da się 
poznać publicznie. Te sztuczki wym ownie świadczą o konspiracyjnej 
chytrości Daniluka, ale zarazem o smutnych stosunkach konstytu­
cyjnych owego czasu.

.(Ciąg dalszy nastąpi).
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Niemieckie spółdzielnie
robotnicze zagrożone

W  swoim program ie partyjnym p rzy ­
rzek li h itlerowcy stanowi średniemu na­
tychmiastowe przejęcie przez miasta 
w ielkich domów towarowych. A le  ani 
„natychm iast", ani po 7 miesiącach 
Rząd Hitlera nie przystąpił do w yk o ­
nania tego programu. D zieje się coś 
w ręcz przeciwnego: w  radach nadzor­
czych w ielkich dom ów tow arow ych  za* 
siadają obecnie h itlerow cy obok Żydów, 
a rzekom o w rogi w  stosunku do W aren- 
hausów (domów tow arow ych ) Rząd u- 
dzie li} koncernowi Tietza pożyczk i w  
wysokości mil jon a marek.

A gita torzy  h itlerowscy posunęli się 
dalej i, rozsiewając pow yższy „p ro ­
gram ", naw oływ ali do watki z w ie lk ie- 
mi domami towarowem i, ich filjami i 
spółdzielniami.

W ie lk ie  domy tow arow e są —  jak 
wspomnieliśmy —  pod opieką rządu, a 
k ierow nicy filij zasiadają w  zarządzie 
„stanu handlowego" i tu prowadzą za­
ciętą w alkę ze spółdzielniami.

Drobni sklepikarze szybko zoriento­
w a li się w  sytuacji i  żądają rozwiązania 
spółdzielni, jakkolw iek  i Uje dom ów to ­
w arow ych  są dla nich w iększą konku­
rencją aniżeli spółdzielnie, sprzedające 
wyłączn ie swoim członkom.

N ow y  minister gospodarstwa Rzeszy, 
dr. Schmitt, bardzo ostro p rzeciw staw ił 
się w alce ze  spółdzielniami. W  nie­
mieckich spółdzielniach jest zorganizo­
wanych 12 — 15 miłjonów konsumentów. 
W  razie bankructwa spółdzielni, człon­
kowie straciliby 225 miłjonów marek 
złożonych na książeczkach oszczędnoś­
ciowych. W alka  sklepikarzy ze spół­
dzieln iam i m ogłaby w yw ołać  panikę, 
run ita kasy spółdzielcze i masowe w y ­
cofywanie pien iędzy z obrotowych’ ka­
pitałów . Zamknięcie lub likw idacja 
spółdzielni ponadto pozbawiłaby pracy
15.000 hitlerowców, którzy po przewro­
cie objęli wszystkie stanowiska po wy­
pędzonych socjalistach, a z tem władze 
muszą się Uczyć. A le  najważniejszym

Dla ludzkich oczu
M ies ią ce  le tn ie  m ia ły  być  p ośw ię ­

cone p rze z  obóz „s a n a cy jn y "  na tak 
zw . zjazdy gospodarcze B, B- W. R. 
R ek lam ow an o  c a ły  p om ys ł bardzo  
uroczyśc ie . Zapew n ian o  nas, ż e  cho­
dz i o  rozbu dzen ie  sam odzie lności 
tw ó rc ze j społeczeństw a, ź e  z n arad  
i dyskusyj p ow stan ie  z  p ew nością  
w sp an ia ły  p lan  od rod zen ia , ź e  sam  
B ,  B ,  W ,  R ,  ze sp o li się z  sze rok iem i 
m asam i narodu, w b rew  „ z ło ś liw e j de- 
m a gog ji o p o z y c y jn e j" ,  k tó re j n ie  w a r  
to  z re s z tą  w ca le  brać p o d  uw agę.

M ies ią ce  le tn ie  m inęły.-, „ Z ja z d y  
go sp o d a rc ze " p r z e fa lo w a ły  s zc zę ś li­
w ie  ponad  R zec zą p o sp o litą  od  krań ­
ca  do krańca. M ożn a  w ię c  —  w ła ś ­
n ie  b ez  ża d n e j z ło ś liw ośc i —  dać zg o ­
ła  r ze c zo w ą  ocenę „ r e zu lta tó w ", o- 
s iągn iętyoh  p o  dzień  d z is ie js zy ,

Sądzę, że  n a jb a rd z ie j fan a tyczn y  
zw o lenn ik  naszego  system u r z ą d ze ­
n ia  n ie  zap rzeczy , g d y  pow iem , że  
owe „rezultaty" równają się akurat- 
nte i dokładnie... zeru.

Jak aż  to  „n ow a  m yś l"  w y ro s ła  z 
d z ies ią tków  re fe ra tó w  na p rze ró żn e  
od rębn e  tem aty , w yg ła szan ych  p rze z  
różnych  d ygn ita rzy  banków  pań stw o­
w ych  i u rzęd ów  skarbow ych  do p r z y ­
pad k ow ego  n aogó ł au dytorju m , z ło ­
żon ego  z  ziem ian , w ó jtó w , so łtysów , 
ku pców  i  —  w  p ie rw szym  rz ęd z ie  —  
u rzęd n ik ów ?  N ik t chyba n ie  p o tra ­
f i łb y  te j „m yM i w s p ó ln e j"  określić...

W  czem  zn a la z ła  w y ra z  d la  s ieb ie  
„ro zbu dzon a  sam odzie ln ość  tw ó rc za "  
k ó ł spo łeczn ych ?  G zy  w  znudzonem  
ziew an iu  n a p o ły  p rzym u sow ych  słu ­
ch aczy  i  w  p óźn ie js zych  ich z ło ś li­
w ych  docinkach na tem at re fe ren tó w  
a lb o  jed n os ta jn ym  głosem  o d c z y ty ­
w anych  ow oców  tw órczośc i kan ce la ­
r y jn e j?

N a jle p ie j  b ęd z ie  —  d la  charakte­
ry s tyk i —  g d y  oddam  głos pew nem u 
z iem ian in ow i z  W iłeń s ze zy zn y , u cze­
stn ikow i „Z ja z d u "  w  W iln ie , n ie  p o ­
d e jrzan em u  o jakąś sp ec ja ln ą  w ro ­
gość w  stosunku do k ie ro w n ik ó w  i 
p rz y w ó d có w  m ie jscow ego  B. B . W .  R ,
Oto p rzeb ieg  je g o  opow iadan ia , u ję-

* wtego, jak  c z y te ln ic y  zobaczą, b ez ż> 
c ii

—Cóż? było na® paręsat osób. Zagaił 
p, Abramowicz, ziaony człowiek, se­
nator, dyrektor Druskienik, adwokat...

—  A  co powiedział?
—Cóż miał powiedzieć? nic nie powie­

dział; zaproponował wysłanie dwuch 
depesz hołdowniczych.,.

•—  No a później?
—  A  później p. M a c u le w ic z  [z banku 

rolnego) przedstawił nam wszelkie za­
lety lniarstwa; przygotował się —- trze­
ba przyznać — bardzo sumiennie; od­
czyt nawet ciekawy dlla kogoś, kto ni­
gdy nie słyszał przedtym o lniarsłwie. 
P. Iwański (od monopoli) obiecał * ko­
lei gortsełoikom kresowym zwiększenie

ten wzgląd, że spółdzielnie są powa­
żnym dłużnikiem skarbu Rzeszy i  w  ra­
zie  ich zachwiania skarb zostałby na­
rażony na w ie lk ie  straty.

R ząd  hitlerowski znalazł się tedy po- 
m iędzy miłotem L kowadłem, gdyż z je ­
dnej strony naciskają na niego sklepika­
rze, w zględem  których zaciągnął zobo­
wiązania, a z drugiej strony chciałby z 
w yże j wym ienionych W zględów Utrzy­
mać kooperatyw y.

Rozw iązanie narazie znaleziono ta­
kie, że n iektórych uprzyw ilejowanych 
kupców i sk lep ikarzy osadza się w  od­
działach' spółdzielni. D oprowadzi to 
wcześniej czy  później do załamania się 
kooperatyw , ale ujawni kapitalistyczne 
oblicze hitlerowców , subsydiujących 
w ie lk ie  domy tow arow e i niszczących 
dobytek robotniczy, ulokowany W spół­
dzielniach.

kontyngentów; uzasadniał ich projekt 
gruntownie; ale to był wynik nieporo­
zumienia, bo owe zwiększone kontyngeo 
ty wprowadzono już u nas przed dwo­
ma lały, o ozem przedstawiciel monopO 
li widocznie nie wiedział; zresztą ni* 
miał czasu na drobiazgi, śpieszył siś 
na jakąś konferencję spirytusową dc 
Paryża?

—  I  to wszystko?
— Mało Panu jeszcze? Sześć godzin bi- 

tych siedzieliśmy... Z dyskusji zresztą 
zwiałem; „Słowo" zapewnia, że stała 
ona ma niezwykle wysokim poziomie: 
trwała aż godzinę podobno...

—  K tó i był na „Zjeździe"? Same be> ' 
beki?

—Talde same, jak ja, z wyjątkiem, .< 
turalnie, dygnitarzy. Niech mi Pan po­
każe naczelnika wydziału nie bebe...". 

K rop k a .
* «*

C z y  m o g ło  coSko lw iek  w yn iknąć i 
k ie},., b iu rok ra tyczn e j koncepej' ; 

„s p o łe c zn ych ’ z ja z d ó w  g o sp o d a r  j 
c ry ch ?  A le  i  sam a koncepcja , i  p r z e  
b ieg  „s a n a c y jn e j"  k am p an ii z | a ż «V  | 
w e j —  to  zn ow u ż konsekwencje n s  
umkrdone system u  i  je g o  psyche 
g j l.  B -  B .  w .  R .  n ie  jes t „ r z e c z y w i­
stością  r z e c zy w is tą " , ż e  przyfo-m nę 
a fo ry zm  p, ipnof. Bartla; B. B. W . R 
—  tó  p o zó r , widimo, cień , ż y ją c y  od ' 
b lask iem  b iu rok ra tyczn ego  slońcai 
p rze zn a czo n y  dla ludzkich oczu, jakc 
„b liu ff" sp o łec zn y  „biurokracji tryuw: 
fującej", k tó ra  stanow i jed yn ą  re a l­
ną „k ość  p a c ie r z o w ą "  reg im e ‘u m iło ­
śc iw ie  nam  panu jącego .

W  tym  fa k c ie  tk w i wielka siła „sa" 
naćji1', d ysp on u jące j ca łą  p o tęgą  ap a ­
ra tu  p ań stw ow ego ; tk w i w  nim  zara ' 
zem  i  je j  największa słabość bfl 
pustka społeczna, o tacza jąca  Wszech' t 
w ładzę b iu ro k ra c ji, b y ła  zft-waze »  f 
b iegu  d z ie jó w  ttiaolsrcą. I źródłet,.|. 
m e lm lk a ion c j M ęs* *

P IE G Z Y S Ł A W  N IE D Z IA Ł K O W S K I

LEOPOLD WELTEN.

Skończone role
Reportaż z cyklu: „Demokratyczna Ameryka11)

Byłoby jeeżeze piękniej * -  rzek ł 
Stirt i obsunął jednocześnie oba ramią- 
czka w ieczorow ej sukni mieś Lity. Suk­
nia spłynęła na podłogę. Miss Lita, przy- 
trzym u:ąc jedną ręką kolję, drugą obję­
ła szyiję Stirta...

. —i ...Precz stąd! k rzycza ł ńa intru­
za zza drzwi wyniosły lokaj i złem  okiem 
hłyslkał prze® „judasza",

—  Pow iedz twojemu panu, że jest 
mordercą! M ooordefcą ! S łyszysz!!?

—  Shu t up! wrzasnął lokaj i popę­
dził do telefonu, aby w ezw ać policję.

N a  kamiennych schód adh, prżed głów- 
nem wejściem  do pałacu mr. Stirfa, w y ł 
obłąkańczo zrozp&óżony Henry W alter, 
tkacz, któremu przed  godziną umarła 
iżona..,

Mr. James opuszczał m ieszkanie miss 
L ity  z decyzją nieodwiedzania jej w ię ­
cej. Ze złością rozm yślał o  tem, źe  m ógł­
by za cenę kolji posiąść nawet Wenus 
z M ilo, gdyby oczyw iście żyła. A  tym­
czasem—jak  zw yk le  *— rozczarow ał się. 
Miss L ita  w cale nie posiadała tempera­
mentu, ale zato miała bliznę pó Operacji 
wyrostka robaczkowego, co przejm owa­
ło mr. Jamesa odrazą. N ienasycenie po­
tęgow ało się t  każdym dniem,

TytacZasiem akcje fabryki Stirta szły 
coraz bardizie} w  górę. R ozkw it am ery­
kańskiego „prosperity" dosięgnął w  tym 
roku Zenitu i zdaw ał ślę trwać w ieczn ie 
i niezachwianie. Mr. Stłrf projektow ał 
zdwojenie szybkości produkcji I p rze­
rzucenie nadmiaru w yrobów  aa rynek 
europejski. Stał się teraz niedoścignio­

nym ideałem  kupców i drobnych prze­
m ysłowców  ora* przedm iotem  marzeń 
młodocianych businessmanów. W ielu  
znajomych i nieznajomych uwijało się 
dokoła mr. Jamesa, obdarzając go peł- 
neml życzliwości uśmieszkami i gotow o­
ścią ofiarowania mu dozgonnej przyja­
źni,

Mr, James bynajmniej nie stronił od 
łudzi. Często przesiadywał w ieczoram i 
w  Carl tonie, najwytworniejszym  lokalu 
Broadwayu, W tow arzystw ie w ieczn ie 
uśmiechniętych pochlebców. Zdawało 
mu się, że to  dla niego iskrzą się setki 
żarówek, rozbrzm iewa jazz i kołyszą się 
w  tańcu pary, że  dyrekcja wytwornego 
CaritonU dla n iego sprowadza z  Francji 
czerwone wino.

O tej porze Jerry Bush, weteran w oj­
ny św iatowej, siedział zazwyczaj ńa 28 
p iętrze W swojej mansardzie i czytał ga­
zetę. Jerry  czuł, że nogi poczynają mu 
odmawiać posłuszeństwa. Postrza ł W ko­
lanie i reumatyzm  —  dwie zdobycze we* 
jenne— zw iastow ały bliski bezwład dol­
nych kończyn. Ns domiar złego  Jerry 
Bush musiał stać po 8 godzin dziennie 
przy obrabiarce w  fabryce „P la ter", oo 
jeszcze pogarszało stan jego zdrowia. 
Coraz częściej dokuczało mu nieznośne 
strzykanie pod kolanami i dotk liw y ból 
mięśni udowych. T o  też w  domu Jerry 
siedział zw yk le na łóżku, nogi zaś trzy­
mał wyprostowane na taborecie.

Jerry Bush u lokował się zatem  na łóż­
ku i Czytał gazetę, trzymając ją daleko 
od oczu. Ż w ie lk iego  artykułu dziennika

dow iedział się o projektach handlowych 
dawnego swojego „kompana”  —  Jamesa 
Stirta, W rubryce zaś! wypadki, p rze­
czytał o tkaczu Henry W alterze, awan­
turniku, który po śmierci żony w  komi­
sariacie przeciął sobie ży ły  odłamkiem 
garnka.

Mr. Stirt siedział p rzy stoliku z prze­
raźliwą pustką w  myślach, której nie 
zdołały zapełnić ani rozm ow y Uprzedza­
jącego towarzystwa, ani w idok dystyn­
gowanych dam, ani też  pełne rytmu me- 
lodje koncertowego jazzu. Raz jednak 
zabłysły m atowe oczy znudzonego Stir­
ta: na parkiecie, przeznaczonym dla 
ekscentrycznych występów, pod fjoleto- 
wym fluszem promieni kinkietu, wygina­
ła sWe ciate tancerka o ruchach giętkich 
i posuwistych. Odcinała się nieskazitel­
na biel jej ciała &d Czerni w łosów  i czer­
wieni warg. Każdy ton przytłumionej 
muzyki odbijał się na ciele tancerki re ­
fleksem harmonijnego ruchu. Stirt pa­
trzy ł i podziw iał. A  po skończonym nu­
m erze udał się do garderoby tancerki. 
N ie  zdążyła nawet zetrzeć z twarzy 
szminki, gdy otrzym ała w izytów kę:

JAMES STIRT
Prezydent Trustu Fancy Artides, Prezes 
T-wa Dóbrócz. „Przyszłość", Wiceprezes 
internatu dlla sierot „Opieka" członek Za­
rządu T-wa Bronx-Btoad Litie, Protektor 
honorowy ziw. Inwalidów Wojennych i byłych 

Kombatantów.
New York.

Tancerka rzuciła okiem na w izy tów ­
kę i... ucieszyła się. M iljoner James 
Stirt? T o  dopiero niespodzianka...

—  Prosić! 1—  krzyknęła ńa zdumioną 
garderobiane.

Mr. Stirt wszedł i odrazu przystąpił 
d"o rzeczy.

Doskonale pani tańczy!... —  rzek ł

mr. James, poczem  rozejrzał się po gar­
derobie, jaklby szukając dalszych słów  
W reszcie dodał: —  Gzy mógłbym pani* 
b liżej poznać?

Tancerka odparła:
—  Niezm iernie się cieszę, że podobai 

się panu mój taniec. Nam artystko®* 
sprawia największą rozkosz drobny na­
w et dowód uznania.

Po tych słowach zaległo krótk ie mik 
czenie, które przerw ała  tancerka. Fryj 
wolnym  ruchem przegięła  się Wprzód 
oznajmiła mr. Jamesowi:

—  N azw isko moje także Spodoba siS 
Zapówe patiu: O lga M irtów  —  do Usług'

—  Rzeczyw iście, bardzo mi miło... 
gdzie pani m ieszka?

;—  Na Bovery, dom Armstronga.
—  Bm... daleko... A  jutro ma pań* 

czas? M rie jw ięce j o tej porze?
—  Dla pana postaram się znaleźć,
—  Doskonale!

Mr. Stirt ukłonił się l wyszedł. Ta®’ 
cerka poczęła ścierać z twarzy szmi®' 
kę, Patrząc w  lustro, przypom niała s®j 
bie swoją przeszłość, czasy sukcesów 
w  tej chwili doznała uczucia niezmąc®' 
nej tuczem radości, której dawno f i  . 
nie doświadczała...

Bo młodość O lgi M irtów  minęła, R9’ 
zostawiając jedynie niepewne jut*0’ 
M yśl o przyszłości napawała tarJcef^ 
lękiem, Ze ściśniętem sercem s p ę d ^  
la  w iększą część dnia przed lustc®1̂ ' 
poddając się skrupulatnym o
Uroda nikła bezpowrotn ie; zmarsżc  ̂
stawały się wyraźniejsze, w łosy <i&t ^ 
rzadsze, zęby pokryw ał nie da jący, s,fl

t i k -  m ol®aiczem  usunąć żó łty  kamień, a 
traciło dawną twardość i prężność.

(d . « ,



Nr. 219, Niedziela 24 września 1933 r.

Ęlałg felieton
Tragedja gołębi Marjackich

S ta rzy  k rakow ian ie  opow iada ją , że od  w iek ów  
vVz  I^ z y lu li ly  w ie że  m ar jarskie pospólstw o gołę- 

^a ją c  m a schron ien ie w  o tw orach  cegieł 
w  czasie deszczu, c zy  m rozu, d a ją c  m ożność roz­
m nażania potom stwa. H is to rycy  K rakow a  tw ier- 

że  gołęb ie os iad ły  n a  kościele M arja ckkn  —  
lledawno... b lisko  wriek  temu.  ̂ -

T R A D Y C Y J N Y  G O Ł Ą B  M A R J A C K I 

^W orzy ł ju ż  legendę sw o je j przeszłości. B u ja ł on 
a<i  starem i m u ram i K rak ow a  latam i... Z ż y ł się 

* odtowiiielkiiem i  tow a rzyszy ł miu w e  w szystk ich  
1Jł-oczy^tościa;ch sm utnych, czy  w esołych , w ik to r ji, 
C*y k lęsk i narodow ej. U nosił s ię nad g łow am i 
M ieszczan krakow sk ich  p rzy  każdej ok a z ji —  czy 
m iku arm at, czy wśród! śp iew ów  b łaga lnych , czy  
Hunrfu... T e ra z  unosi s ię gołąbek, sk rzydełkam i 

tr*epocąc nad  ca łym  K rakow em .

W Y D Z IE D Z IC Z O N Y *

^ 'yraocony na tu łaczy  żyw o t. Z ła  ręka zn iszczyła  
Sódauda n a  w ieżycach , zakryta  ceg łam i gn iazdka 
^  „d z iu p la ch " w ie ży . I  poszed ł gołąb na  tułacz- 

P rzyga rn ę ły  go siłaire miuiry Barbakanu, sty­
g n ą  w iek iem  W ie ż a  Ratuszowa, w ie ży ce  teośeio- 
| tW~  Pospó ls tw o  go łęb ie  roz lec ia ło  s ię  po ca łym  
Ł  pąkowie. ,

J A K Ż E  N IE  K O C H A Ć  

*% o ptaka, tego w łóczęgę. R y ch ło  św it, puka on 
dzióbk iem  w  okno... D a je  znak. że  ju ż  jest, żie 
Stadny. D ob rzy  ludzie  rzu ca ją  na gzym s żyw ność. 
Barka za jada  sm acznie, aż tu lich o  w ie  skąd, 
Hadlatu ją now e w łóczęg i i  z  dw óch  rob i się 
chm ara. M om enta ln ie  jed zen ie  zm iecione. Gołę­
bie n ie  czekają... szybko się u la tn ia ją  dó innych  
<*kien na  żeb ry , bo tam  na n ich  czeka ją  dob rzy  łu­
dzi*.

„B IE D N E  Ż E B R A K I ',  ’
W szędzie ich  pełno. N a  p lacach  i ulicach, czyh a ją  
ha ja łm użnę. M oże ktoś rzuci groszku, ku ku rydzy  
a i  z iem n iaczkam i n ie  gardzą. N ie  są grym aśna —  
« ł i d  ich tego nauczył. Czasem

T R A G IC Z N IE  K O Ń C Z Ą , 
g inąc pod  (kolami sam ochodów , często ta k ie  w » -  
*ó w  tram w a jow ych . Jedząc zgłodn ia łe, szukając 
po żyw ien ia  d la  m a łych  p isk ląt, zapom in a ją  o  n ie ­
bezp ieczeństw ie i  p rzyp łaca ją  sw o ją  n ieuw agę —  
śm iercią. A  taim W gn iazdku  k w il i  m a ły  gołąbek, 
czekając g łodn y  na p ow ró t m atki. K w ilą c  coraz 
s łab ie j za syp ia  z  g łodu  na  zawsze. C zyż to n ie  tra ­
g ed ja  bezdom ny ch gołęb i, zupełn ie podobna do 
traged y j bezdom nych  łudzi...

P IĘ K N E  O B R A Z K I, 

pełne radości ży c ia  w spom in a ją  d a w n i ludzie. 
W  rannych  czy  po łu dn iow ych  godzinach , k iedy  
p lac M aria ck i op rom ien ion y  b y ł słońcem— w idać

NA DESZCZE i BŁOTA
Kalosze

Zł.

b y io  sto jące  na  środku rozbaw ion e  dzieci a  W  Ko­
ło  n ich  b iega ła  chm ara  go łąbków . D ziec i rzuca ły  
z ia rn o— go łąbk i w a lc zy ły  o  Każden groszek— 
A  nad  rozradow an ą  diziieciariniią nad je j  jasnemu 
g łów k am i, coraz to  s frun ie gołąbek, dzięku jąc za 
dtobne serduszka... P ięk n y  obrazek... N a le ży  on ju ż 
d o  przeszłości, gd y ż  obecn ie ma tym  średn iow iecz, 
myim p lacyku, led w ie  Zabłąka siię grom adka  go łąb ­
k ó w  i  uciielka— W yrzu con o  je  miiemiiłosiiermłie. 

N ied a w n o  otoczono g zym sy  w ik ży  nad głów ną

D R U T E M  K O L C Z A S T Y M

Utdzyniilonio obronną tw ie rd zę  z  w ie ż  kościoła  
MarjackSiegio. P rzec iw  kom u? Id źc ie  zobaczcie! T o  
p rzec iw  gołęb iom . M iin o  to  zbu dow a ły  one na 
tych  kolcach  gn iazdka  i  w ys ia d yw a ły  m łode. P ra ­
w em  tra d yc ji zasiedzen ia  zrob iły  to.

Z B U R Z O N O  G N IA Z D A , 

w yrzu con e  m łode na  bruk. L e ża ły  m artw e n ie­
w in n e  p isk lęta  z  raztrzaskanem i gjłówkam i dotąd, 
aż je  śm ieciarze zabra li. M atka jeszcze killka d n i 
i  nocy stała sm utna nad  ru iną  gn iazda, szczęścia 
rodzinnego  —  a potem  od leciała, szuka ją c  gdzie­
in d z ie j p rzytu łku .

I  coraz sm utn iej, ko ło  starego zabytku  średn io­
w iecza— bo b rak  tych  ptasząt... tej ch m ary  gołę-

Od Udrę czep do Zdrowia
poprasci

BSIdcb rrastjEMjci 
litu i riaiiii i  stal

** f«l d ti»l» «yb k o  pnyi

PiJspi! jrsuie, mn
i

Tofol uśmierza bóle i przynoai ni gę, nie wywierają* żadnego 
aUczneyo, ujemnego wpływu na icrce i żołądek.

Już od przeszło lat 15-tu 
i z powodzeniem stosuje 
się przy tych schorze­
niach tabletki Togal. Ty­
siące udręczonych odzys­
kało swe zdrowie przy 
pomocy Togalu.

?iogai wstrzymuje nagro­
madzanie się kwasu mo­
czowego i dlatego w za­
rodku zwalcza te niedo­
magania.

Spróbuje!* i przekonajcie się sami dzii jeszcze i zakupcie natychmiast 
w najblusrej aptece ToyaL Należy jedtak zwracać baczną nwajrą 
nn nieuszkodzone oryginału* opakowanie. C*na zł. 2.—. Nr. Reg. 1364.

bi... B y łą  inacze j, K iedy  gospodarzy ł tam  staru­
szek,

S IW IU T K I  J A K  G O Ł Ą B E K .

Przeszed ł on pirizteśladnwauiau.. aa caratu... Zna­
ła®! w reszcie  na  ostatn ie god z in y  sw ego życ ia  
przytu łek  w  K rakow ie, w  św ią tyn i M arja ck ie j. 
Z a p rzy ja źn ił się z  sąsiadam i, go łąbkam i Miarjac- 
Kiietmi. P ozn a ł tu łacze życie... ten  starzec z  gołę­
b iem  sercem . M ieszkańcy sąsiednich kam ien ic 
w id z ie li, ja k  s tarow ina  eodzień  o  św ic ie  stał na 
p lacu  Miar jąidkim a w  ko ło  n iego  gon iło  setk i go­
łębi. S iadały  m u na ram ionach , n a  d łon i.

G N  JE  K A R M IŁ ,

głaskał... Ś liczn y  b y ł to  obrazek. A  gd y  um arł —  
legenda m ów i —  że  nad  jego  trum ną trzepota ły  
się wojskai go łęb ie  i  p łyn ę ły  za  pogrzebem  a ż  na 
cm entarz, żegna jąc sw ego  opiekuna.

P rzyszed ł in n y  pa,n... Gołębie poszły  na  tułacz, 
ikę, rozla tu jąc  s ię  po  ca łym  K rakow ie . (k .).

I dnia
„ P O P IE R A N IE "  R O L N IC T W A
I  „G N Ę B IE N IE "  P R Z E M Y S Ł U  

A k c ję  za p od w yżs zen iem  cen  a r ty k u łó w  r o l­
n ic zych  p ro w a d z i s ię  c iąg le . D a je  s ię  z iem ian om  
ro zm a ite  „u lg i" ,  d ek re tu je  s ię  m o ra to r ja , p ro w a ­
dzi s ię in te rw en c ję  zbożow ą , k tó re j k osz ta  m a ją  
b yć  —  ja k  o  tem  p is a liś m y  —  p o k ry te  sp ec ja l- 
n em i p od a tk am i. R e zu lta t  tego  w ie lo s tro n n ego  
„p o p a rc ia "  je s t  n as tęp u ją cy : w  s ie rp n iu  b. r. 
c en y  zb o ża  sp ad ły  o 15% w  p o ró w n a n iu  z  lip cem . 
W  p o rów n a n iu  z  r. 1927 (100) ceny  zb oża  w yn o ­
s iły  w  s ie rp n iu  42.8, w  lip cu  50.4.

T a k i je s t  sku tek  p ro tek cy jn e j p o lit y k i w obec 
ro ln ic tw a . Z  d ru g ie j s tron y  w iad om o , że  rząd  
„g n ę b i"  p rzem ys ł. Jakże, p rze c ie ż  w y s tą p ił p rze ­
c iw  k a rte lom , u s ta n ow ił n a w e t sp ec ja ln y  sąd 
k a rte lo w y , ro zw ią za ł k a r te l cem en tow y . T o  
p rzec ie ż  jasne, że rzą d  „g n ę b i"  p rzem ys ł. A  co 
z tego  „g n ę b ie n ia "  w ysz ło ?  Oto w sk a źn ik  cen 
a r ty k u łó w  p rzem ys ło w ych  spad ł rap tem  o 1% 
z 62.4 w  lip cu  na 64.1 w  s ierpn iu . W  ten  sposób 
bardzo  jeszcze  d a lek o  do tego, co n a zyw a  s ię  
„za m k n ię c iem  n o ży c "  —  a r ty k u ły  ro ln ic ze  są  
s tosu n kow o  gru bo  tańsze od p rzem ys łow ych . 
W id o c zn ie  „g n ę b ie n ie "  s łu ży  ty m  os ta tn im  na  
zd row iu .

T r z y  te j o k a z ji w a rto  zw ró c ić  u w a gę  n a  na­
s tęp u ją cą  ok o lic zn ość : W s zy s tk ie  z n iż k i p ła c
rob o tn ic zych  „u za sa d n ia " s ię  o b n iżk ą  k osz tów  
u trzym an ia , c zy li tzw . p o ta n ien iem . R ze c z y w i­
ście w sk a źn ik  cen h a r to w n y ch  o b n iży ł s ię  z  58 
w  lip cu  na 53.9 w  s ierpn iu . T ym cza sem  w sk a ź­
n ik  cen d e ta lic zn ych  w  tym sa m ym  czasie  spad ł 
z 67.9 na 65.7 tj. o 3.2%, a  p rze c ie ż  ludność ku ­
p u je  w ed le  cen d e ta lic zn ych .

W y ch o d z i to  na  to, że  kon su m en c i m a ło  ko­
rzy s ta ją  ze  zn iż k i cen, p o n iew a ż  m ięd zy  hu r­
to w n ik iem  a  d e ta ilis tą  g in ie  zn iżk a  —  n ie w ia ­
dom o, w  c zy je j kiesizeni. W  ten  sposób „u zasad ­
n ie n ie "  o b n iżk i p ła c  rob o tn ic zych  m ocn o  k u le je . .
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Zaufał naszemu doświadczeniu:
Używaj  p a s t y  d o  z ę b ó w  Pulsal

Perspektywy socjalizmu
Dlaczego masy są bierne?

A rtyk u łem  ły m  rozpoczyn am y druk 
cyk lu  a rtyku łów  p ió ra  tow . dra  Józefa 
Loosa, pośw ięconych  zagadn ien iom  
przyszłośc i ruchu socja listycznego. A r ­
tyku ły  te zam ieszczać b ęd z iem y k o le j­
no w  k ilku dn iow ych  odstępach czasu.

Redakcja.
Pon ad  w szy  sitkiem co m oże b y ć  d zis ia  j  m asom  

pow iedziane góru je  jedno ich  pytan ie :
—  P o w ied zc ie  nam  —  p y ta ją  w szyscy, czy  

p rzy jd z ie  dzień , w  k tó rym  ru szym y  znow u  na­
przód?

N iem a  dzia łacza, p rzyw ód cy , k tó ryb y  się z  ta- 
k iam  p y tan iem  nie spotkał. Z  pytan iem , w  któ- 
irem jest n iety lko  tęsknota za tym  dn iem , a le i  
niepewność, k ied y  tak i d z ień  nadejdzie. O to te 
d w a  uczucia, to jest tęsknota za  jakąś w ie lką  
zm ianą, a  rów nocześn ie n iew ia ra  w  m ożliw ość 
■takiej zm iany, tw orzą  d zis ia j podstaw ow ą psy- 
ch o łog ję  w ie lk ich  mas. P sych o log ję  b ierności i 
w yczek iw an ia .

C zy tak ie  nastro je  m as są p rzypadkow e? N ie ! 
N ie  jes t p rzypadk iem , że  generacja , od M ó re j o- 
czeku jem y ak tyw n ośc i p o lityczn e j, jest generac ją  
n iedow iarków . G eneracją  ludzi, k tó rzy  u w aża ją  
się za oszukanych  dzies ią tk i ra zy . , , [ t tj

O zy  słusznie? (
W e źm y  d la  p rzyk ładu  p rzec iętny  ty p  robotn ika  

w  w ieku  m ięd zy  36 a  30 ła t i  p rzyp a trzm y  się je ­
go po litycznem u  życiu .

P ie rw s z y  okres je g o  św iadom ości p o e ty czn e j 
urab ia ła  w ia ra  w  potrzebę o fia rn e j w a łk i o  pod­
staw y d em okrac ji parlam en tarnej. T e j w a lce p o ­
św ięca ł dużo ak tyw n e j energjii. A  rów nocześn ie 
w ie rz y ł w  j e j  celowość. Z  je j  pow odzen iem , z  w y ­
w a lczen iem  pow szechnego p ra w a  w yborczego  i  
in n ych  zd ob yczy  m ieszczańskiej d em okrac ji m i-  
ljo n y  lu dzi łą czy ło  nadzie je , k tóre  nie m o g ły  się 
n ig d y  u rzeczyw istn ić . W  m iarę  ja k  się ro zp ływ a ­
ł y  w  n icość rosło  rozczarow an ie  zam yka jące  
p ie rw szy  okres ak tyw n ośc i p o lityczn e j ca łe j ge­
nerac ji.

P o tem  w ojna . N ie  je s t p raw dą , że narody d a ły  
się p row ad zić  na, w o jn ę  tępo, jak  banany n a  rzeź. 
Z n ow u  m il jon y  lu dzi w ie rzą  w  potrzebę o fia rn o - 
ści. Z n ow u  w ie lk ie  m asy ludzi w ierzą , że w o jn a  
p rzyn ies ie  lepszą przyszłość, —  żeby  w krótce 
p rze jrzeć , iż  to ty lko  szalona ilu z ja . I  d ru g i etap 
ak tyw n ośc i p o lityczn e j kończy się zn ow u  rozcza­
row an iem .

Zko łe i p okó j s ta je  się celem  generacji. P ok ó j, 
k tó ry  k ry je  w  sob ie ty le  m ożliw ośc i i  szans. M o­
ż liw ośc i, w  obliczu  k tórych  m ilk n ą  poprzedn ie 
dośw iadczen ia  i  m asy  w ie rzą  na now o gorąco  i 
uparcie, że w o jn a  oczyściła  atm osferę i ła tw ie j 
będzie  po n ie j urządzać życ ie  na, innych  zasadach. 
N iepod leg łe  państwa, nowe instytucje  m ięd zy  na­
rodow e, w strząsy socja lne i  rew o lu c je  są zapo­
w ied z ią  innych  czasów. Ź ród łem  odrodzonej w ia ­
r y  i  ak tyw nośc i mas. T ym czasem  niedługo, a  fa la  
s ię  cofa. Jest gorze j i gorze j. G orzej n iż  d aw n ie j.

—  W ię c  znow u  ty lk o  rozczarow an ie?  —  p y ta ją  
m asy.

św iadom ość p rzeciętnych  lu dzi współczesnej 
generacji w yp e łn ia ło  w  coraz- w iększym  stopniu 
uczucie n ieu fności w obec w szystk ich  i  w szystk ie ­
go. W ia ra  poprostu w yp a liła  się w  masach. A  ra­
zem  z  n ią  i aktyw ność. M asy u w aża ją  s ię  d z is ia j 
za  oszukane. N ie  chcą ani n ie m ogą  w ie rzyć , bo 
w ia ra  ich  została, w  ich  rozumieniu^ nadużytą.

H is to r ja  ak tyw n ośc i p o lityczn e j te j m asy jest 
h is to r ją  rozczarowań.

D ołącza się do tego na jstraszn iejsza  w a lk ą  o 
b y t  w yczerpu jąca  w  całości pozostałe pok łady  je j  
sił żyw otn ych .

O to są g łów n e źródła b iernośc i mais. I ' " i 1 l
T a  n iesłychana b ierność m as, znoszących, z  mie- 

lidznem i w  stosunku do całości w y ją tk a m i p raw ie 
spoko jn ie  ciosy i ogran iczen ia, jest jeszcze c iągle  
zagadką d la  starszego pokolen ia  p o lityk ów , p rzy ­
zw ycza jon ych  do zgo ła  innych  odruchów .

D zia łacze i m yś lic ie le  n ie  m ogą  się dotąd m an o  
up ływ u  tylu  la t osw o ić  z  innwemi w arunkam i w a ł­
k i po litycznej, w  które j w ie lk ie  m asy  n ie  b iorą  
ak tyw nego  bezpośredniego udziału.

W c ią ż  na now o pada ich  pytan ie : jak' d ługo m a ­
sy będą jeszcze m ilczeć?

T rzeb a  się jednak  zapytać, o zy  n a le ży  czekać na 
przełam anie się b ierności mas? C źy są oznaki, że

m asy  b ierne i  spokojne w yrzu cą  z  s ieb ie nagle w  
b lisk ie j przyszłości odrodzoną zb io row ą  enengję?

Jeżeli s taw iam y  takie pytan ie, to n ie  po to, aże­
b y  zgłęb iać zagadn ien ia  sam ej p sych o log ji mas, 
a le  w  tym  tyilkio celu, a b y  ustalić fo rm y  ak tyw ­
ności naszego ruchu w  n a jb liższe j przyszłości.

G zy soc ja lizm  m oże w  na jb liższe j przyszłości l i ­
c zyć  na odrodzenie aktyw ności po lityczne j w ie l­
k ich  mas, czy  nie?

W ed łu g  przekonan ia  piszącego: N IE ,
Psychoza  n iew ia ry  m a taki zasięg, że m in ie  dłu­

g i czas, zaukn  się m asy u w o ln ią  od je j  w p ływ u . 
M ożem y ten proces przyśp ieszyć, ale pom inąć g o  w  
naszych rachubach nie m ożem y.

Jakie stąd w n iosk i d la  fo rm  naszej działalności 
p o lityczn e j w  na jb liższe j przyszłości?

S oc ja lizm  pow in ien  w róc ić  do daw nych  form  
ruchu p ion ierów , ruchu p rzodow n ików . N ie  zna­
c zy  to, żeby  m ia ł uciekać od mas, a lbo zryw ać  
kontakt z  n iem i. Id z ie  ty lk o  o  św iadom ość, że in i­
c ja tyw a  w a lk i po lityczne j i  ciężar tej w a lk i spo­
czyw ać  będą w  na jb liższe j p rzyszłości g łów n ie  na 
p rzyw ódcach  ruchu socja listycznego.

N ie  rozs trzygam y .tutaj zagadn ien ia , eo jes t w a ż ­
n ie jsze  —  m asy  czy  p rzyw ódcy. Żaden z  tych 
czyn n ików  w  w a lce  po litycznej sam  nie decyduje. 
R azem  dopiero tw orzą  całość. Jednak nie zawsze 
idą w  jedn ym  szeregu  i  jed n ym  krokiem . Są okre­
sy, w  k tórych  m asy  pozosta ją  w  ty le , a  p rzyw ód cy  
id ą  naprzód. Idą  bóz w zg lędu  na to, ilu  ich jest i  
k to  za  n im i idzie. Są okresy, w  których  wszystko 
to, czego  b rak  m asie, skupia i  jedn  oczy  się w  pew ­
n e j lic zb ie  p ion ie rów  ruchu, która zdarzen iom  na­
da je  fo rm ę i  treść. ,

D laczego rnalsa jest d z is ia j b ierną?
R o  n ie  w ierzy* nie m a w o li, a n i jasno okkeśfo- 

nego cełu.
Te cechy powinni w  sobie jednoczyć pionierzy 

naszego rucbu:
W ie rzy ć l Chcieć! O kreślać jasno ceł!

Dr. Józe f Lotos.

Radykallzacfa wsi
P o d  p ow yższym  tytu łem  b ra tn i nalsz or- 

J tob o tn ik  Ś ląsk i", W ychodzący 
w  K a rw in ie  na Śląsku cześkim , zam ieścił 
następujący, w ie lce  zn am ien n y artyku ł:

Sam olubna po lityka  rządzących  w  państw ie  
obszarn ików  i  m agn atów  ziem skich  w yd a ła  p lon : 
ka tastro fa lne obn iżen ie cen zboża i zn iew artościo- 
w ien ie  ca łorocznej p racy  b iednego roln ika. O  nę­
d zy  na  w s i nie trzeba szczegółow o m ów ić . W id z i 
ją  i  odczuwa k ażdy  in teresu jący się życ iem  p ro­
le taria tu  w ie jsk iego . O znaką zrozum ien ia  d la  n ie j 
jest także ż y w a  dyskusja, tocząca: s ię od k ilku  
tygodn i na łam ach w szystk ich  .gazet. Clharakte- 
trytstycznem jest przytem , że w szystk ie stronnic­
tw a, a szczególn ie g łó w n i w in o w a jc y  zła:, usiłu ją 
w rzen ie  na w s i nastroić p rzec iw  socja listom  
a  w ykorzystać  dlla sw e j p ropagandy politycznej.

P o lity k a  gospodarcza w  republice jest zła . W i ­
dzą to w szyscy, k ry tyk u ją  słusznie socja liści, lecz 
n ie  dhicą o  tem  W iedzieć k ie ru jący  n ią  m agnaci 
ziem scy. P rzew ażn a  część drobnych  ro ln ik ów  go ­
n i resztkam i. Olgromne zadłużenie ja k o  następ­
stwu spadku s iły  kupna szerokich w a rs tw  konsu­
m entów , rok  roczne kurczen ie się dochodów  i  n ie ­
op łacen ie się .gospodarstwa rolnego., w  dodatku 
c iężk ie  b rzem iona podatkow e dop.row adza ją  do 
egzekucji, grożąc p rzym usow em  opuszczeniem  
o jcow izny .

P o lityk a 1 gospodarcza p a r t ji agrarnej p rzyn io ­
sła  rozczarow an ie ro ln ikom , k tó rzy  ż y l i  w  fałtszy- 
w em  przekonaniu, że ty lk o  p rzez w ysok ie  za rzą ­
dzen ia  celne i  .wstrzym anie dow ozu  tow arów  za ­
gran icznych  lep ie j sp ien ięży się produkcję ro ln i­
czą  i  osiągn ie gw aran c ję  cen opłacających  się. 
Praw dopodobn ie b y łob y  to- nastąpiło, gd yb y  kon- 
sumioja nie b y ła  zm ala ła  i  p rzec iw n ie  n ie  pod­
n iosła się produkcja, c zy li g d yb y  produkcja n ie 
b y ła  w  stanie zaspokoić zapotrzebow ania. W ted y , 
p rzy  zam knięciu  .granic, b y łob y  nastąp iło  sztucz­
ne podnoszenie się cen p roduktów  rolnych .

W szyscy , k tó rzy  w ie rzy li temu, p rzeoczy li 
w zrasta jące bezrobocie oraz nędzę łudiu w ie jsk ie ­
go, zan ika jącą  siłę kupna i m a le jącą  ko.nsumoję. 
N a  agrarjuszowsiką „sam ow ystarcza lność" dopła­
ca nasz przem ysł i robotn icy. P rzez  stratę zagra­
n icznych  ryn k ów  zbytu, s iła  kupna nieustannie 
m ale je , jest .niezadowolenie ro ln ików , robotników], 
rzem ieśln ików , kUpcówi m łyn arzy .

M im o W szystkich zarządzeń  agrarjuszy, m a ją ­
cych  n a  celu pom óc roln ikom , pom im o, że  m a ją  
w szystk ie  u rzędy ro ln icze  W  rękach, tnie zdo ła li 
n aw et u trzym ać poziom u  cen zboża. Zboże na po­
czątku w rześn ia  w  1931 roku notow ano na g ie ł­
dach  zbożow ych  ISO Kicz, w e  w rześn iu  roku  m i­
n ionego  cena spad ła  na 115 K cz, a . w  roku  b ieżą ­
c ym  n a  79 Kcz. W  rzeczyw istośc i za  ży to  płaco­
n o  55— 50 K c z  a  w ed łu g  w iadom ośc i p ryw atn ych , 
ro ln ic y  W! Czechach, chcąc zdobyć prędko p ien ią ­
dze, m usie li sprzedaw ać centnar ży ta  z a  40 K cz  
a p szen icy  naw et za 50 Kicz. C z y li g łęboko pon iże j 
w łasnych  kosztów,. M ożna sobie w yob ra z ić  p o ło ­
żen ie  ro ln ik ów , k tó rzy  od  w yn ik u  żn iw  oczek i­
w a l i  jed yn ego  sw o jego  .ratunku przed  egzekucja­
m i.

J eże li chodzi o  zapotrzebow ań  ie na ryn ku  w e ­
w n ętrzn ym  w  republice konsum uje się roczn ie 
ok rąg ło  200.000 w a gon ów  pszen icy  roczn ie. W  se­
zon ie  1932-33 urodziło się 145.000 w agon ów , re­

sztę sprow adzono z  zagran icy . T egoroczna  sytua­
c ja  zm ien iła  się o  'tyle, że pow ierzch n ię  zas iew ów  
zw iększono na  koszt pflantacytj rzep y  o 74.000 he­
k tarów , M łóck i pszen icy  są tego roku  o 20% w ięk ­
sze* n iż  w  roku poprzedn im , zaś p rzez  lepszą  ja ­
kość w aga  hekto litrow a zw iększy ła  się przecięt­
n ie  o  3% , w  ten sposób os iągnęliśm y przeszło
50.000 w agon ów  w ięce j, n iż  w  roku poprzedn im . 
N ie  u czyn iono nic, a b y  ro ln ikom  u m ożliw ić  sprze­
daż sw ych  zb io rów  n a  rynku  w ew n . Pnzatem  nie 
pozostało bez w p ływ u  w  ro ln ic tw ie , że konaum cja 
m ięsa, skutkiem  bezrobocia, zm n ie jszy ła  się
0 43.8%,

N ędza  w  rołniiotwie pociąga  za isobą dalsze bez­
robocie. W ycze rp a n y  finansow o lud  w ie jsk i n ie  
m a  m ożności konsum ow ać p rodu któw  p rzęd ły - 
sloiwych, n ie  m oże kupić w ęgła , cukru, ubrania, 
n ie  m oże .unieść b rzem ion  socja lnych , p oda tków  
itd. Pirzemyisł traci .wewnętrzne ry n k i zbytu , po ­
k rew n e  za w od y  zarobek], państw o dochody z  po­
datków , Z  d ru g ie j strony m asy  bezrobotnych  n ie  
są  w  stanie zakup ić p łodów  rolnych,, naiwet poni­
że j cen kosztów . Tiu w id a ć  zło  p o lityk i agrarjiusizy, 
k tó rzy  n ie  po tra fią  zabezp ieczyć n aw et m in im a l­
nych  w aru n ków  życ iow ych  ro ln ików . T a  p o lity ­
ka doprow adza jiuż do  tego, że lud w ie jsk i poczy­
na m yś leć  o s ian iu  lnu, sporządzeniu  ko łow ro t­
k ó w  i o pow roc ie  do starożytnego sporządzania 
Ubrań. T ym czasem  m agazyn y  fa b ryk  włókiemma- 
ozyich są przepełn ione zapasam i a  tysiące bezro­
botnych  w łók n ia rzy  p rzym iera  głodem .

N a ra z ie  agrarjutsze z ro b ilib y  dobrze, gd yb y  siwą 
po lityk ę  gospodarczą z rew id o w a li na korzyść lep ­
szych  stosunków  z  w arstw am i n iero łn iczem i
1 zan iecha li uk ryw an ia  sw e j słabości k rzyk iem
0 rozłamie socjalizmu.

N auka  socja lizm u  zn a jdu je  w  ro ln ic tw ie  po­
tw ierdzen ie, że  ty lk o  grun tow na przebudow a dz i­
s ie jszego  prywatno-kapitaililsttycznego ustroju go ­
spodarczego jes t jed yn ą  d rogą  w y jś c ia  z  chaosu. 
In teresy ro jn ik ów  i  robotn ików  są wspólne. N ie  
jest praw dą, żeby  soc ja liśc i n ie  docen ia li potrzeb
1 p ra w  ludu roln iczego, p rzeciw n ie setki tys ięcy  
ludu ro ln iczego  należą do p a r t ji socja listycznych , 
w id ząc  w  n ich oparcie i m ożność obrony sw ych  
interesów .

N ic  hardzie j .nie zb liża  ro ln ik ów  do robotników ’, 
ja k  dzisie jsza  w spó lna  nędza. W  w a lce  o  b y t i  o  
lepsze ju tro, lud  rołnSczy m usi iść w spó ln ie  z  lu­
dem  robotn iczym  t  drcbno-m ioszczuństwem . N a ­
stroje m as ludu roln iczego odw raca ją  się od  agra - 
rjuszów . Z rozpaczony lud w ie jsk i szuka oparcia. 
M u sim y do łożyć  starań, aby  oparciem  tem  n ie 
b y li  faszyści, u b iega jący  się o w zg lęd y  IUdu ro l­
n iczego. T rzeba  łączyć s iły  b o jo w e  ludu w ie jsk ie ­
go  i  robotn iczego dio w spó lnego  fron tu  proletarjiaC- 
kiego* w a lczącego  o  p raw o ludu d o  życ ia , o  p raw ­
dziwą. dem okrację, o n o w y  porządek  społeczny. T o  
zadan ie na naszym  teren ie spełn ia polska soc ja li­
styczna p a rt ja  robotnicza. Ł ą c zy  ona wszystk ich  
ludzi praicy bez w zg lędu  ina stan c zy  w yznan ie. 
R o ln ik  po lsk i zapew n o  n a leżyc ie  oceni .szkodliwą 
p o lityk ę  burauazjd ro ln e j i  zna jd zie  drogę do 
współpcącty z  po lsk im  robotn ik iem  sacja liśtycz- 
nym .

GCOOOCxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx?
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h i s t o r ia  w ł a m a n i a  Do  z a m k u  
w a r s z a w s k i e g o

Warszawa, 23 września (tel. wił.). Swego czasu 
prasa warszawska i prowincjonalna została sko®. 
Dskoiwana za podanie wiadomości o włamaniu 
dô  Żarniku, co miało miejsce 21 -sierpnia ter. Obo­
z ie  władze informują, że w zabudowaniach go­
spodarczych na Zamku, oddzielonych od miesz­
kania p. prezydenta, włamywacze roaprułi kasę 
® zabrali z niej 22280 złotych, będące własnością, 
kierownictwa robót -na Zamku. Organizatorami 
włamania byli: woźny kierownictwa robót Hen- 
cyk Jasiński ze znanym złodziejem Piotrem Pr- 
skorskian (przezwisko Kluska)-. Włamania doko­
nali kasiafze Wincenty Strychanski (W ic e k ),  Jó­
ze f Usiak i Duda, których Jasiński wipuścik

k t o  W y g r a ł  m ił Jo n  z ł o t y c h ?
Wiarsżaiwa, 23 w rześn ia  (M .  w ł.). W  dzis ić }- 

-szem ciągn ien iu  ło łe r ji pańsiW ów ćj głoiwńa w y ­
grana 1 m iłjon a  źtoiycih pad ła  ńa -ter. 129519; 3& 
tysięcy złotych  padło na nr. 144672; 15.000 żł. na 
nr. 29386; 10.000 zł. na nr. 84557; po 5000 żłotyćh 
na nra: 3004,, 22257, 88453, 100082, 11-5311 i 137905. 
Podobno głów na w ygran a  padła na los, zakupio­
ny w e L w o w ie .

O B N IŻ E N IE  G R A N IC Y  W IETK l U R Z Ę D N IK O M  

F R A N C U S K IM  ,

Paryż, 23 w rześn ia . Rada m in is trów  za tw ie rd z i, 
la  p ro jek t ustawy w  sp raw ie  obniżenia g ra n ity  
w iek u  do w ys łu g i em eryta ln e j u rzędn ików  pań­
stw ow ych . U staw a m a na celu zasilić  adńiiń iśtra- 
c ję  państw ow ą młodszemu s iłam i i  ułatwlić no­
w ym  ludziom  zdobycie kar je ry  urzędniczej.

Z M N IE J S Z E N IE  U P R A W Y  B A W E Ł N Y

N o w y  Jork, 23 wrześn ia. Prezydent Roosevelt 
za tw ierd z ił p ian  p-omocy dla fa rm erów  produku­
ją cych  bawełnę, k tóry  p rzew idu je  przyznan ie  fa r­
m erom  pożyczk i w  w ysokości 10 centów  ża  każdy 
funt posiadanej na składzie baw ełny. R eflek tu ­
ją cy  'na pożyczkę imimażą się zobow iązać do zredu­
kow ania  u p raw y  p lan taćy j b a w e łn y  o 40 procent, 
n rzez co ogó ln a  pow ierzchn ia  upraw na W Stanach 
Z jednoczonych  m ia łaby  się um niejszyć o 23 m i- 
Ijon ów  aferów. P ro jek t ten m a zastąpić żądaną 
przez fa rm erów  in flac ję  dolarow ą.

O kontrolę zbrojeń
G Z Y  J E S T  P O R O Z U M IE N IE ?

Pń ryż, 23 w rześn ia. Prasa  francuska W dalszym, 
c iągu  za jm u je  się ostatniem i pertrak tac jam i fcati- 
cu sim -angidsko-am erykańskkm i w  spraw ie roz­
b ro jen ia , s tw ierdza jąc, że W k w estji autom ątycz- 
teej kon tro li per jo tlycżnej osiągnięto porozum ie­
nie, które jednakże w ym aga  jeszcze zatw ierdze­
n ia  rządów  zain teresow anych . Różnice istn ieją  na­
tom iast jeszcze w  kw estji Sankcyj karnych  i  w  
spraw ie rozm iarów  redukcji zbrojeń . W  przeci­
w ień s tw ie  do innych  dzienn ików  .J ó u rń a r  i -J L  
oho de Pa ris “  p iszą , że  W kw estji kon tro li zbro­
jeń  istn ieją  w  da lszym  Ciągu pow ażn e różn ice 
zdań.

Genewa, 23 W rześnia. Angie lsk i m in ister spraw  
zagran icznych  sir John S im on -i podsekretarz sta­
nu Eden, k tó rzy  p rzyb y li tu- dziś r i i io ,  odbydi 
przedpołudn iem  dłuższą kon ferencję  ż  presyden- 
tern kon ferencji rozb ro jen iow e j Hendersonem .

USTY Z KRAJU
WrrOrra

S P O Ł E C Z E Ń S T W O  G R E C K IE  W  N A D W O R ­
N IE  -  N A  OBCHÓD 290-LEClA O D S IE C Z Y  
W IE D N IA ,  z  N ad w orn y  p iszą ham : K ró lo w i Ja­
d o w i Sobieskiem u nawet Się nie śniło, że k iedyś 
po 250 latach roczn icę zw yc ięs tw a  k a w a le r ji p o l­
sk ie j nad 'Purkam i obchodzić będą G recy i to W 
N adw orn ie . A le  m uszą! W e zw a ł ich  d o  obchodze­
nia u roczystości (p ód  protek toratem  p. starosty) 
a fis zam i „K om ite t p racy  spo łecznej". T a k i fcń fti- 
tet tu p racu je i u rządza obcinki, w ięc  „greck ie  
W arstw y społeczeństwa" W ezwał d e  udziału  w  U-
toceystośei. K om ite t tu tejszej .p ra c y  śpoteeińej** 
P rze jd z ie  do li istot j i ,  a społeczeństwu greck ie  w y ­
staw i m u pom nik .

bD O O Cl0aX«5O CX3d0«3O 0C^X»3O CJ(XX^

Szubrawców, nicponiów i ich podłości 
Nasz dziennik ehłoszcze ©odzień beż litości
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'(T e le fon em  dd naszego korespondenta ')
Sanok, 23 w rześn ia .

W  da lszym  c ią gu  p ią tk o w e j ro zp ra w y  zaszło 
k itk a  sen sacy jn ych  m om en tów .

Przewodn. og łos ił, ż e  puhidcżńóŚć w y ra żd  się 
ha  Sali ńśzcżypIiWI® i nieodpowiednio o wła- 
dzach, w obec czego za g ro z ił op ró żn ien iem  sali. 
D a le j p rzed s ta w ic ie lom  p ra sy  zak a zu je  rozda­
wania gazet ń a  s a li i  W ca łym  grfiachu  sąd ow ym  
pod  źaigbóżeńieńl W yk iućżSń ia  z ro zp raw y .

Pń żyśtąp loń ó  I®  da lsżógo  p rzes łu ch an ia  św ia d ­
ków .

K om en d an t posteru nku  p o lic j i  w  B rzo zow ie  
K o so w sk i i  p os te ru n k ow y  N o g ie ć  z e zn a w a li 
ch aotyczn ie  tak, że p rzew odn . m u sia ł od n ich  
W yciągać s łow a . Z e zn a w a li on i in acze j n iż 
W śledztwie-, w ik ła l i  się, a  n ie  m ogąc  w ybrn ąć, 
za s łan ia li s ię  b rak iem  pam ięc i. P rzew od n . k il­
k a k ro tn ie  m u sia ł ich  upom inać, że zezn a ją  pod 
p rzy s ię gą  i o s trzega  ich  przed sku tkam i.

Kosowski zeznał, że D rew iń sk i p o lec ił m u  
tjN liSŻK & DLIW IÓ  OWOCA, 

a le  „w  sposób zg od n y  z p ra w em ".
Przewodn.: Jak pan sob ie tń w y o b ra z i?
K o so w sk i: Obie k am ien iam i.
Prokńte: TÓ je ś t  p r& W ń fS i Ś rodk iem ?
Przewodni: Gży b y ły  jeszcze  inne po lecen ia?  

M oże w  in n ym  czasie;
Kosowski: Nie-.
Przewodn.: P a n  w  ś led z tw ie  zeznał in acze j. 

Co pan u  m ó w ił S ta n k iew ic z?
Kosowski: N ie  pam iętam ;
Przewodn;: T a k i ń iepow isźćdń i wypadek-, a 

pan  ń ie  pam ięta ; —  P rzew od n ; od ćży tu je  zezn a ­
n ia  z łożone w  ś led ztw ie .

Kosowski: Tak , S ta n k iew ic z  m ó w ił mi* że m a 
u n ie s zk o d liw ić  O woca.

Przewodn.: Co d a le j?
Kosowski: Z  da lsze j ro zm o w y  d o m yś liłem  Się, 

że  to  ma zrob ić  Jajko* co S ta n k iew ic z  p o tw ie r ­
dził.

Przewodu. Jak to  o m a w ia liś c ie ?
Kosowski: N ic  n ie  m ó w iliśm y ;
Przewodn.: A  19 m arca?
Kosowski: N ie  p rzyp om in a m  sobie.
Przewodn. od czy tu je  zeznan ia .
Kosowski zaczyn a  sob ie  p rzyp om in ać ; że 

S ta n k iew ic z  rźe c zyw iś c ić  Chciał w z ią ć  od n iego  
strze lbę . D o w ied z ia w s zy  s ię  jedn ak , że s trze lba  
jó s t zepsuta, w yszed ł bez słow a.

Przewodu.: Pan  zu pe łn ie  in a cze j zeznaw ał.
K osoW sk i d oda je , że  po  p rzyb yc iu  n a  m ie jsce  

żW d d n i różm aW i& ł ż  OWOCem, M ó fy  pów ieds ia ł* 
żń

SPRAWCA NAPEWMO NIE b R M iE 
WYKRYifsr.

Rzofm* K asza  don iós ł m ii, że  po s trza le  W id z ia ł 
Ja jkę.

P rzew o d n .: G zy W tedy n ie  p rzyp om n ia ł pan  
sobie, źc  S ta n k iew ic z  ju ż  coś panu  m ó w ił o 
Ja jće?

Kosowski: N ie .
Prokur.: Co p o w ied z ia ł D rew iń sk i, g d y  m u 

pan p o w tó r zy ł s ło w a  Kaszy?

Kosowski: Z as tan aw ia ł się, skąd Ja jko  m óg ł 
strze lać .

W etam i Pettrów ież: W  ś led z tw ie  m ó w ił pan, 
że k om isa rz  D rew iń sk i w y k lu c zy ł m oż liw ość  
W yk óń ań ia  zb rodn i p rzez  Jajkę.

P ro k u r .: P a n  w ied z ia ł, że  O w oc m a być u n ie ­
s zk o d liw io n y  i  że Ja jko  je s t w  to  w m ieszan y?

KosoWski p o tw ie rd za .
N O W I Ś W IA D K O W IE

N a wstępie d z is ie jsze j ro zp raw y  prokurator 
zg łosił w n iosek  o ponow ne przesłuchanie św iadka 
N ow ick iego , k tóry zeznali że w  sądzie sanockim  
sędziow ie w ita li się z  w ięźn iam i przęz podanie rę­
ki. Okoliczność tą jest d la tego  ważna, p on iew aż 
zezna j ją  N o w ick i d la  u sp raw ied liw ien ia  D rew iń ­
skiego, że Druwińsiki w  ten sam  sposób w ita ł się 
z Ja|ką.

Adw . dr. Pieraeki zgłasza wniosek o  przesłucha­
n ie  sędziego Krusizelnickiego d la  w ykazan ia , że 
D rew ińsk i fa w o ry zow a ł Jajkę 1 Stankiew icza, a 
dop iero  sędzia śledczy kaźa ł ich  aresztować.

Sąd obydw a w n iosk i dopuścił.
Stan isław  Kuźn iara, Sym patyk sanacji, znany z 

ro zb ijan ia  w ieców , b. w achm istrz żahdairńerji, k a ­
rany półtora i-o ćżńem  w ięzien iem , zeznaję, że A n ­
toni Jajko (b ra t m ord ercy ) ćżuł żłóść dó O woca 
z  ippwódu nieśńasęk w  Kasie za liczkow e j. A n ton i 
Ja jko  m ia ł zau fan ie do  św iadka, pon iew aż n a leży  
dó „.jedyńki". Ja jko  ń lów ił, aby znaleźć takich 
św iadków , k tórżyby  pośw iadczy li, że m o id  byt dó- 
kon a iiy  ńie ż m o tyw ów  politycznych , a osobistych;

św iadek  tóh W ikła się W żeżhariiiacii, a  prze-. 
W odniczący W ykazu je m ii, że h ie t^ k ó  nam aw ia ł 
brata Ja jk i d ó  w ySztika iiia  fa łs zyw ych  św iadków , 
a le sam podaw ał mu nazwiska.

Przewodni.: A  siebie pań na św iadka O fiarował?
Etiżhiiafą: Tak, siebie W pierwszym fzędzie.
AdW . Stżpigiieł: O zy  p raw dą  jest, że p rzed  bra­

tem Ja jk i ńazyW ał piań ÓWoća
W IC H R Z Y C IE L E M  W  P O W IE C IE  

i żć tt-źóba W yszukać śW iadków* żć d z ia ła ł on 
p rzec iw  rządow i?

KUzitiaira: Ó ćźyW łśćie m ów item  te, bó  ÓWoc a -  
takowal i w ed le  m ego  zdan ia  d z ia ła ł szkodliw ie.

AdW . Szp ig ie l: C zy  kaza ł pati szukać św iadków  
d la  w ykazan ia  szk od liw e j dzia ła lności Owoca?

Kińihfólra: Radziteite;
AdW . Szipigifit. G zy m ożna te pogodzić ż  pań- 

skieńt tw ierdzen iem  ® zem ście Osobistej?
K u żn ia ła  p lącze się i d a je  Hiejasńe odpow iedzi.

C ZY  P O D A W A N O  W IĘ Ź N IO M  R Ę K Ę
N ow ick i* dozorca W ięzien ia W SahókU, ptonowr- 

ńie prżesłuchatty, zezna je*.źć sędziow ie  w  Sanoku 
poda ją  rękę W ięźniom , pow o łu jąc  s ię  na Sędziego 
KrtiszelnickiegO ; k tóry  m ia ł tak p ow itać  re jen ta  
W iloszyń sk iego . , .

Sędzia  Kriiszctiiićk i ka tegrjry iżn ie  temtt .zaprze­
cza i żeziia je, żć po  Objęćiti śledztwu W tydżień  po 
zam ordow ańtu  C hudzika n fe  óirtżymial oitl poliićji 
zadniego m aterja łu  i m usia ł w szystko .sam badać. 
K ied y  Zapadła d ecy z ja  a resztow an ia  R om aba  J a j­
k i, D rew iń sk i nalegał, aby Ja jkę um ieścić w  are­
sztach ś|du grodzk iego  w  BfżożGWłe, ,ałe sędzia 
śledczy (t j .  św iad ek ) zarżądiżił prże-w iezien ie go. 
d o  Sanoka.
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Kto przysposobił
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

Sambor, 23 września.
Na dzis ie jsze j rozpraw ie  zezn aw a ł Józef Biłaś, 

k tó ry  n ie jest krewnym . pow ieszonego Wasyla. —  
Z ezn aw a ł on na tem at rew olw eru , k tó ry  dał W a ­
s y lo w i w zam ian  za  inny. O pow iada  o rozm ow ach  
z  M otyką, k tó ry  ch w a lił się, że urządził napad na 
pocztę w  Truskawou, k tóry  b y ł zo rgan izow an y  po 
am erykańsku, tj. szybko i sprawnie. M otyka in ­
nych  popychał do czynu, sam  zaś zrzucał z  s ieb ie 
odpow iedzia lność. Co do stosunku M otyk i do W a ­
sy la  Biłasa, św iadek  podaje, że pOcząltkowo ż y ii 
w  zgodzie, potem  ryw a lizow a li. P o  zabójstw ie Ho_ 
iów iki M otyka opow iada ł, że H o łów kę zabito, po­
n iew aż  b y ł in ic ja to rem  „p a cy fik a c ji" .  W  ten spo-

mord Hołówki ?
sób chcia ł przeszkodzić ugodzie polsko-ukraiń­
sk ie j i  spowodować, żeby  m in ister Zalesk i w  L i-  
dize N a rodów  czerw ien ił się po sam e uszy, pon ie­
w a ż  w  Polsce panu je  taki chaos w  stosunku do 
m n ie jszośc i narodow ych , że n ie  m ożna z  m ego 
w y jś ć . Poza  tem  św iadek  poda je  różne pro jek ty  
M otyk i, m ięd zy  innemli zam iar podpalen ia  ła z ie ­
nek w  Truskawou.

M otyka, skon fron tow an y z  B iłasem , m ów i, że 
n ie  wiszystko co św iadek  zeznał, jest praw dą. —  
P rzyzn a je , że b y ł o rgan izatorem  „hu rtek " w  UON.

Przesłuchano ca ły  szereg św iadków  d la  w y ­
św ietlen ia  p e ryp e tji rew o lw eru , z  którego zastrze­
lono H ołów kę.

•—o o o —’

I  U r a lu  1 ze  ś w ia ta
W  E R Z E  „ W Y C H O W A N IA  P A Ń S T W O W E ­

G O ". Z  pow ia tu  tarnow skiego donoszą nam  o  
dw óch  w ypadkach  pob ic ia  d z iec i w  szkole. K s iądz 
Józe f Bod uch w  P leśnej d n ia  18 bm. uderzy ł k il­
kakrotn ie  M arjana  Berdychowsl- lego, liczącego 9 
ła t —  trzciną, tak  że pozosta ły  trzy  sm ugow ate 
p ręg i k rw a w e  d ługości 3 d o  6 cm . na  obu po śladu 
kach, na udzie lew em  podb iegn ięcie k rw a w e  w  
kszta łcie s in o fio le tow e j p la m y  w ie lk ośc i d łon i 
dziecka. W e d le  orzeczen ia  lekarskiego, s tanow i to 
uszkodzen ie c ia ła  połączone z  naruszen iem  zd ro ­
w ia  5— 6 dn i trw ać  m ogącem . —  W  S k rzyszow ie  
zaś nauczycie l Sm oleńsk i dn ia  1 bm . pob ił w  gło­
w ę  S tan is ław a  Kępę, u czn ia  H I  k la sy  —  lekarz 
s tw ie rd z ił u chłopca s iln e  boleści i  z a w ro ty  g ło ­
w y , tem bardzie j że ch łop iec jest n ied ok rew n y  i !  
onoa na  szy i g ru czo ły  pow iększone. Oba te  w y p a d ­
k i n ie  są w ła śc iw ie  n iczem  dziw ,nem : ks iądz do­
b rod z ie j ho łdu je  w idoczn ie zasadzie, iż  „rózeczkąu 
dzia teczk i duch św ię ty  b ić  rad z i", zaś  nau czyc ie l] 
ja k o  g o r liw y  sanator naczyta ł się o  ku lc ie  bata  'i-i 
zap ragną ł w  szkole stosow ać nauki m is trza  H u p -i 
k i. A le  co będzie, g d y  się okaże, że  rodzice p o b i­
tych  d z iec i umiejai też  —  bać?

N A P A D  G O S P O D A R Z A  N A  M IE S Z K A N IE  L O ­
K A T O R A , D n ia  14 bm . napad ł w ra z  ze  sw o ją  ro ­
d z in ą  ,na m ieszkan ie  lokatora  F eu era  w  T a rn o w ie ] 
p rzy  ul. N aru tow icza  17 gospodarz tego dom u  n ie ­
ja k i A b rah am  R udner i  pob ił jego , jego  żonę i  sy- j 
n a  i to do tego stopnia znęcał się n ad  n im i, że 
d op ie ro  publiczność, k tóra  na k rz y k  b itych  zebra- j 
ła  się tamże, m usia ła  w y rw a ć  ich  z  rąk  ro zbe- : 
s tw ion ego  gospodarza i jego  rod z in y . —  P ow ód  
b y l  następu jący: F eu er sp row adził dw óch  robot­
n ików , k tó rzy  m ie li m u  napraw ić  dach, gdyż  się 
le je  d o  m ieszkan ia. R udner w id ząc  to, nie chc ia ł 
z e zw o lić  na napraw ę dachu, w e zw a ł sw o ją  rod z i- ] 
nę, odpędził robotn ików  od  rozpoczęte j roboty, p a - , 
stępnie zaa takow ał m ieszkan ie Feuerów , pob ił ic h '; 
o ra z  pon iszczy ł n iektóre sprzęty  w  m ieszkan iu .] 
N a le ży  nadm ien ić, że F eu er p ła c i m iesięczn ie  1& 
zł. czynszu  w  s ta rym  dom u i za  to  gospodarz na- ] 
Wet n ie  da  m u  dachu napraw ić  n a  w łasn y  koszt, • 
a le  jeszcze w y k rzy k u je  w ra z  z  rodziną, że  ja k  s ię  
n ie w yp row adzą , to ich pozab ija . O to  ro zw yd rze ­
nie, a le n iech czoka pan Rudner, będzie  z  tego 
sprawa sądowa i no pew no n ic m in ie  go zasłużoną, 
fen a !

DEMONSTRACJA GÓRNIKÓW . EMERYTÓW 
W SO S N O W C U . Dn. 22 bm . p rzed  in sp ek to ra tem ; 
p racy  w  Sosnowcu zeb ra ł się tłum  około  500 em e- ; 
ry tów , k tó ry  dom aga ł się in terw en c ji w  sp raw ia j 
obn iżk i ren t p rzez zarząd  kopa ln i .R en a rd ". D e- , 
m onstran tów  za trzym a ł odd z ia ł p o lic ji, dopuszcza- ; 
ją c  do b iu ra  jed yn ie  delegację . D elegac i przed- • 
s taw ili in spek torow i trag iczn ą  sytuację  em erytów , 
k tó rym  kopa ln ia  ostatn io  rzekom o ze  w zg lęd ó w  
na k iepsk i stan K a sy  B rack ie j ob n iży ła  ren ty  na­
w et o  40 procent. W ób ec  tego n ie jedna rodzin a  
zna lazła  się w  skra jnej nędzy. Inspektor ośw iad ­
czy ł delegatom , że n iestety jest bezfsiłny i n ie  m o ­
że  im  n ic  pom óc, p rzy tem  ra d z ił em ery tom  szukać 
pom ocy w  W a rsza w ie . Z e  wzglęctu na sytuację 
finansow ą b iedaków  z  rady  te j n ie będą m og li1’ 
skorzystać. D ła  ilu s trac ji trzeba  dodać, że na j-! 
w iększa  renta c a  ,R en a rd z ie "  w yn osi 28 zk d ycb  
m iesięczn ie, co  oczyw iśc ie  n ie  s tanow i m in im um ] 
egzystencji. 300 em erytom  obniżono ren ty  d o  6 zł., 
1;50 d o  10 zł., a  około 150 em er. d o  12 zł. N a le ży  ' 
rów n ież  dodać, że robo tn icy  w obec z łego  stanu K a ­
sy  B rack ie j zgod z ili się na podw yższen ie  op ła t o j ] 
1 procent, jedn ak  kopa ln ia  n ie  zgod z iła  się na  tę 
zm ianę, p on iew aż ze  sw e j s tron y  rów n ie ż  zm uszo­
na b y ła b y  ponosić w iększe  św iadczen ia. O fia rą  
w ięc  m u sie li paść b iedn i em eryc i.

S T R A J K  W  W O L N E J  W S Z E C H N IC Y  W  W A R ­
S Z A W IE . Jeszcze n ie  rozpoczą ł się rok  szkolny, a 1 
na w o ln e j w szechn icy  w  W a rs za w ie  w yb u ch ł 
stra jk  akadem ików . S ta ło  się to z  pow odu  zasto­
sowania p rzez rek torat ogran iczeń  p r z y  zap isach  
uą rok  1933/34. R ek torat w  oczek iw an iu  p rzyzn a - j 
n ia  w szechn icy  p raw  u cze ln i w y żs z e j żąda od' stu- j 
d en tów  św iad ec tw  do jrza łości. G rozi to, ż e  80 p ro - j 
cent uczących  się spadnie d o  k a tego r ji w o ln ych  ; 
s łuchaczów . W o b ec  tego studenci w y ło n ili  kom itet 
s tra jk ow y  i w e zw a li k o legów  d o  w s trzym yw an ia  
się od  zap isów . Z a ta rg  zaostrza  się, p rzyczem  do 
stra jku jącydb  p rzy łą c zy li się n aw et m atu rzyści.

E N G E L B E R T  G R A F  Z A M O R D O W A N Y . O d  
jednego z  n iem ieck ich  socja listów , ktarem ai udało ] 
się uciec z  obozu koncen tracy jn ego  w  G ra n ien - ; 
burgu  i  zb iec  p rzez gran icę francuską, d ow ia d u j0 
się „V o lk srech t“  w  Zurichu , że  n iedaw n o  tesn®1 
w c ie lo n y  d o  tego sam ego obozu  soc ja lis tyczn y  p °“  
seł tow , Engelibert G ra f został p rzez hMeroWtoot^ 
zam ordow an y. H it le ro w cy  chcąc ulkryć m ord, ogtó  j
s i l i ,  że  G ra f zm a r ł na a tak  serca. W  r z e c z y w is t o ś c i  j 
jed n ak  zosta ł on zab ity  w  ok ru tn y  sposób pr®?Zj 

V sw ęgo  dozprcg.

Wyrok na Gorgonową zatwierdzony
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

W arszaw a, 23 w rześn ia . 
D ziś o  godzin ie 2*45 Sąd N a jiw yższy ogłosił w y ­

rok  w  procesie k asacy jn ym  R ity  G orgonow ej, za ­
sądzonej p rzez k rakow sk i trybunał p rzys ięg łych

na  ośm  ła t w ięzien ia .
Sąd N a jw y żs zy  odrzucił skjargę kńfracyjną o- 

b rcpy , tem  sam em  w y ro k  krajkjoiwskiL s fe i sjię osta­
tecznie prafwlofmpcny.

—  o o o  —

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
l ip s k ,  23 w rześn ia. N a  począttKku dzis ie jsze j 

ro zp ra w y  w  procesie o podpalen ie  Reichstagu ad­
w ok a t dr. Sack ośw iadczy ł, że p od ją ł się obrony 
T o rg le ra  dopiero w tedy, gdy T o rg le r  z ło ży ł m u 
zapew n ien ie, że ze zbrodn ią podpalen ia  Reichsta­
gu n ie m ia ł niie wspólnego, an i też ze  sw e j dzia­
ła lności p o lityczn ej nie m ia ł żadnych  korzyśc i o- 
sobistych. Obrońca van  der Lubbego dr. Seuiffert 
ośw iadczy ł, że  k lien t jego- jest w  n a jw yższym  sto­
pn iu  apa tyczn y  i  w yczerpany. N ie  pob iera  on  ża ­
dnych  pokarm ów  i  je że li n ie będzie m u udzielona 
pom oc lekarska, m oże za jść  konieczność p rzerw a­
n ia  procesu. —  P rzew odn iczący  p rzych y lił się do 
w n iosku  w  sp raw ie  p rzydzie len ia  Lubbem u łe-

T"Z£Li
N a  w n iosek  obrońcy T o rg le ra  przew odn iczący 

zgod z ił s ię na wpuszczen ie na salę m atk i T o rg le ­
ra, k tóra  m im o choroby p rzyb y ła  do L ipska, ab y  
zobaczyć sw ego syna. N a  w idok  wchodzącej na 
sa lę m atk i Torgllerow i stanęły łz y  w  oczach.

Następnie przystąp iono do przesłuchan ia dru­
g iego  oskarżonego pow ieściop isarza  bułgarskiego 
D ym itrow a . Zeznan ia  je g o  są jasne i  rozsądne. —  
M ó w i doskonałe po n iem iecku  i  form u łu je sw oje 
odpow ied zi bez zarzutu. O panow an ie i  pewność 
s ieb ie  oskarżonego w yw o łu je  u przewodniczącego 
ja w n e  n iezadow olen ie , to też dochodzi do częstych 
(starć, p rzyczem  dr. Buengar g roz i mu, że każe go  
odprow adzić  do aresztu i odb ierze m u p raw o  bra­
n ia  udziału w  rozpraw ie. •

G eorgi D ym itrow , ros ły  m ężczyzna o  kędzierza­
w e j, gęstej czuprynie, urodził się w  roku 1882 w  
R adom irze , w  Bułtgarji, zam ieszka ły  ostatnio w  
■Berlinie w  d z ie ln icy  Steglitz. —  Z apytan y  przez 
przew odniczącego, czy b y ł ju ż  karany, D ym itrow  
ośw iadcza : „S łysza łem , że w  Bu łgarji' skazany zo­
sta łem  na karę śm ierci. P on iew aż  nic m n ie  to nie 
obchodziło , n ie  in teresow ałem  się b liże j tą spra­
w ą, an i nie zasięgałem  w  tej spraw ie żadnych 
in fo rm a cy j" . P rzew odn iczący  w  ostrych stówach 
tkamci oskarżonego, iż  w y ra ża  sw ó j osob isty pogląd, 
a  nie odpow iada ściśle na pytan ie. Z  ak tów  po­
lic y jn y ch  w yn ika , że D ym itrow  w  roku  1904 wstą 
p ił  do p a r t ji socja lno-dem okratycznej; a w  r. 1910 
został członk iem  bułgarskiej p a rtji kom un istycz­
nej, k tórą  reprezentow ał w  Sobranju  i rad z ie  m ie j 
sk ie j od 1913 do 1923 r. W e  w rześn iu  1923 r. po 
obalen iu  S tam bu lijsk iego  p rzez pucz o ficersk i i  
po stłum ien iu  rew o lu c ji przez rząd Ga u lo w a , D y­
m itrow  zo rgan izow a ł pow stan ie chłopsko-kom u­
n istyczne, w  którem  brało udział tysiąc pow stań­
ców . P o  upadku pow stan ia  D ym itrow  zb ieg ł do 
Jugosiawjd, skąd następnie w y jech a ł do W iedn ia . 
Zaoczn ie skazany został za udzia ł w  pow stan iu  na 
karę  śm ierci. W  zam achu na katedrę w  S o fji  n ie 
b ra ł udziału, a n i też w  tej spraw ie n ie m oże u- 
d z ie łić  żadnych in fo rm acy j, p on iew aż p rzebyw a ł 
wówiczas w  M oskw ie. D ym itro w  opow iada na­
stępnie o sw ych  podróżach  do M oskw y, W iedn ia , 
P a ry ża  i Brukseli, zaznaczając, że podróże te m ia ­
ł y  na celu zo rgan izow an ie  op iek i d la  em igran tów  
i pom ocy d la  kom unistów  bułgarskich. Zb ierane, 
p ien iądze w ysy ła ł do  B u łga rp  za  pośredn ictw em  
bu rjerów .

P rzew odn iczący : A  w ięc  drogą  n ielegalną. —  
W  ten sposób p rzyzn a je  pan, że dla osiągn ięcia  
zam ierzon ego  celu uw aża  pan  każdą n ie lega lną  
drogę za  dopuszczalną? 1

Dymitrow: Oczywiście,
P rzew odn iczący  karci oskarżonego ponow nie; 

n a  oo tenże w skazu je, że jest p row okow an y . P o ­
dobn ie p row ok ow an y  b y ł w  śledztw ie.

P rzew odn iczący  protestu je i  p onow n ie  grozi c- 
skarżonem u represjam i.

W  da lszym  ciągu D ym itrow  ośw iadcza, że  z 
końcem  1028 roku p rzyb y ł do B erlina , gdzie za ­
m eldow ał się pod  fa łs zyw em  nazw isk iem ; poczem  
w y jech a ł do W iedn ia . M e ldow a ł się pod przybra­
nemu n azw iskam i ze  w zględu  na sw o je  bezp ie­
czeństwo. W  B erlin ie  n ie za jm ow a ł się spraw am i 
n iem ieck ie j p a r t ji kom unistycznej, and nie stykał 
się z  żadn ym i członkam i partji. Zina kiilku n iem ie­
ck ich  kom unistów , k tórych  poznał w  M oskw ie. 
U trzym yw a ł się z  p racy  literack ie j i  b y ł rów n ież  
w spółpracow n ik iem  kom unist. „H um ianite". Oskar 
żon y  stanowczo zaprzecza, jak ob y  m ałżonkom  
Kochom , u k tórych  za jm o w a ł ostatnio m ieszkan ie 
polecił, a b y  spalono jego  dokum enty. N a  zapyta ­
n ie  przew odniczącego, c zy  jest żonaty, D ym itrow  
ośw iadcza, że jest w dow cem .

P rzew odn iczący  m ów i oskarżonemu, iż  zaręczył 
się z  n ie jaką  A n n ą  K rueger i pokazu je m u  w yd ru ­
kow ane zaw iadom ien ie  o jego  zaręczynach pod 
p rzybranem  nazw isk iem  Jasm anscbm ida,

Oskarżony z  oburzen iem  ośw iadcza, że n ic m u 
o  tem  n ie  w iadom o, a  kartę w id z i p oraź p ierw szy , 
oraz w y ra ża  zdziw ien ie , że  o te j sp raw ie  nie w spo­
m niano m u w  śledztw ie a n i jednem  słowem .

Pio k ilku  dalszych  incydentach  D ym itro w  za­
bra ł głos i ośw iadczy ł: „Zaw iszę pragnąłem  rew o ­
lu c ji proletarjatu . Jestem członkiem  egzeku tyw y 
m iędzyn arodów k i kom unistycznej i  za m o ją  d z ia ­
ła lność kom unistyczną jestem  sk łonny ponosić od­
pow iedzia lność. Potęp ia łem  jedn ak  stale w sze l­
k iego rodzaju  pucze. Jestem zw o len n ik iem  dyk ta ­
tu ry  robotn icze j, gd y ż  jest to jed yn a  droga, jak a  
p row ad z i do usunięcia k ryzysu ".

D alsze w y w o d y  p rzerw a ł m u przew odn iczący  
uwagą, że n ie  chce słyszeć o  je g o  osobistych prze­
konaniach.

D ym itro w  podfkreślla z  ca łym  nacisk iem , że nie 
m a  n ic  wspólnego z  pożarem  Reichstagu i s tw ie r­
dza, że p rotoko ły  spisane w  śledztw ie, są tenden­
c y jn e  i n iezgodne z  praw dą. N ie  m a  żadnego po­
jęcia, ja k  m ożna m u by ło  p rzyp isać  w spółudział 
w  podpalen iu  Reichstagu.

Dalsze badan ia w yk aza ły , że p ro toko ły  w ogó le  
n ie  są podpisane p rzez D ym itrow a , lecz tłumacza. 
S tw ierdzen ie to w yw o ła ło  w śród  trybunału  kon­
sternację.

N astępn ie przystąp iono do przesłuchania dru­
giego Bułgara, studenta Popow a . Zezna ł on, że 
ju ż  w  dw udziestym  roku życ ia  w stąp ił do  p a rtji 
kom unistycznej^  Z  B u łga r ji zb ieg ł w  roku 1914, 
p on iew aż obaw ia ł się aresztow ania . O pisu je on 
sw e  podróże do M oskw y i zn ow u  do B u łgarji, 
gdzie w  roku 1931 został aresztow any. Udało m u  
sdę zb iec i  zn ó w  w y je ch a ł do  M oskw y. W  B erlin ie  
czekał na ukazan ie się w  B u łgarji am n estji d la  
przestępców  po litycznych . T ak że  P o p o w  z  ca łym  
nacisk iem  podkreśla, że  nie b ra ł udziału, an i nie 
b y ł w ta jem n iczon y  w  spraw ę podpalen ia  Reichs­
tagu. N ą  tem  rozp raw ę odroczono do pon ied z ia ł­
ku. ........,

r D O O  —
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POŻYCZKA NAPiDOWA
fiffi„Wtasneml sitami

Subskrypcję przyjmują niżej wyszczególnione instytucje wraz ze wszyslkieml swemi oddziałami:

Bank Polski
Bank Gospodarstw® Krajowego 
Państwowy Bank Rolny 
Pocztowa Kasa Oszczędności
Wszystkie Komunalne K^sy Oszczędności

A k c y jn y  Bank H ipo feezn y  —  Lw óiw  
Bank Angie łsko Potoki S. A . —  W arszaw a  
Bank C ukrow n ictw a S. A . —  Poznań  
Bank D yskon tow y  S. A . —  W a rs za w a  
Bank F rancusko-Polsk i —  W a rsza w ą  
Bank H a n d low y  w  W a rs za w ie  S. Ą .
Bank Ę o rocrc ja lą y  § , Ą . —  Krąkófw  
Bank Krąfpcfrw iH  i  Peynąpzyfll5iki —  Ppenań

Bank A m erykań sk i w  Polsce S. A . —  W arsza w a  
Potok i Bank K om u nalny  S. A . —  W a rsza w ą  
Bank Sjpółdk N iem ieck ich  §• A . —  Ł ód ź  
P o lsk i .A k cy jn y  Bank K om ercy jn y  —- W arszaw a  
Bank N a fto w y  S. Ą . —  L w ó w  
H a n d low y  Bank M iędzynarodow y S,

Bank Spółdzielczy „Społem" z o. o.
Ł ód zk i Spółdzie lczy  Bank D yskon tow y  —  Ł ód ź

D om  B ankow y D. M. Szereszow ski —  W arszaw a  
D om  B an kow y H en ryk  Akst —  W a rsza w ą  
D om  B an kow y Z jednoczonych  B ankow ców  A n ton i P a w lik ow sk i 

i  Ska —  W a rs za w a  
D om  B ankow y W in cen ty  W o lań sk i —  W arszaw a  '
D om  B ankow y B -cia Tau b  —  Łód ź  
D om  B ankow y H ieron im  S zy f —  Ł ód ź

B ank K w iłeck i, Potoicfci i  Ska —  Poznań  
Bank Poznańsk iego  Ziemsfrwa Kred. —  Poznań  
Bank T ow a rzys tw  Spółdzielczych  S. A . —  W arszaw a  
B ank  Zachodn i S. A . —  W arszaw a  
B ank Z w ią zku  Spółek Zarobkow ych  S. A , —  Poznań  
P ow szech n y  Bank K red y to w y  S. A . —  W arszaw a  
P ow szech n y  Bank Z w ią zk o w y  w  Po lsce  S. A . —  W arsza w a  
Śląski Zak ład  K red y tow y  S. A . —  Bielsko n/Śl.
P ow szech n y  Bank D ep ozy tow y  S. A . —  W arszaw ą  
K om u n a ln y  Bank K red y tow y  —  Poznań  
British  and  P o lish  T rade  Bank —  Gdańsk 
Ł ód zk i Bank D ep ozy tow y  S. A . —  Łódź 
Ł ód zk i O ddzia ł G dyńskiego Banku H and low o Przem ysłow ego  

Ł ód ź

W arszaw a
Centralna Kasa  Spółek R o ln iczych  

—  W a rs za w a  Spółd zie lczy  Bank P rzem ys łow ców  Łódzk ich  —  Ł ód ź

A . —  K a tow ice  

T ow a rzys tw o  K red y tow e  M ie jsk ie

K an tor W y m ia n y  Jn ljan  A d e lb erg  —  W arszaw a  
K an tor W y m ia n y  B lum ental i  C zerw ińsk i —  W ąrsząyrą  
K an to r W y m ia n y  J. D zierżanow sk i —  W arszaw a  
K an tor W y m ia n y  S. B, G elb fisz —  W arsza w a  
K an to r W y m ia n y  L u d w ik  K ob ryąer —  W arszaw a  
K an tor W y m ia n y  Jiąljąn Lan ger —  W arszaw a  
K an tor W y m ia n y  Th iem e, G reu lich  i śc iga łsk iŚcigałski —  W arszaw a

D om  B ankow y Ą . H o lze r  —  K ra k ów
D om  B an kow y Schu lz i Chąjes —  L w ó w
D om  B ankow y W a c ła w  lilep ezyń sk i —  W arszaw a
D om  B ankow y Józef Skow ronek  i  Ska —  W arszaw a
D om  B ankow y N atan  M orgenstern  —  W arszaw a
D om  B ankow y Q. Gross —  L w ó w
Dom Bankowy Jąkób Ulan — Lwów

Kantor Wymiany W- Pelc — Warszawa
K an tor W y m ia n y  Ą . i  M . Skow ronek —  W arszaw ą  
K an tor W y m ia n y  L . T a rgow n ik  —  W arszaw a 
K an tor W y m ia n y  Jąkób W p lau ow  —  W arszaw ą  
K an tor W y m ia n y  Śander i W e iss  —  W arszaw a  
Kantor W y m ia n y  I. M . Centnerszwer —  W a rszu w ą

U pow ażn ione p rzez Bank Spółek Z arobkow ych  Spółdzieln ie K red y to w e  należące do U n ji Z w ią zk ów  Spółdzie lczych  w  Polsce. 
U pow ażn ione przez Centralną Kasę Spółek R o ln iczych  .Spółdzieln ie zrzeszone w  Z jednoczen iu  Z w ią zk ów  Spółdzie lczych  Rpin ipzych

IW p iite j P o lsk ie j, oraz K asy  w szystk ich  u rzędów  skarbow ych .

TUR
K IN O  M U Z E U M  D L A  T U R  

W  n iedzie lę  24 hm. o  godz. 7 w ippzór najpopu- 
^ rn ie js ze  k ino  M uzeum  w yśw ie tla  diją T E R  n a j­
weselszy f i lm  d źw ięk o w y  sezonu pt.:

„K IN O M A N IA K *- .

Jest to w span iała  kom ed ją  d źw iękow ą  W 12 
aktach. w  rob  g łów n e j u lubieniec 
n iezrów nany kopaik H aro ld  L lo yd .

. Film pełen humoru, eteeunŁrycznych pomysłów 
1 kapitalnych awantur.

Ponadto aktualne tygodn ik i oraz kom edją?

„ZGUBIONE d z i e c k o *.
B ile ty  w cześn ie j do  n abyc ia  w  b ib ljoteoe T U B , 

® w  d zień  w yśw ie tlan ia  film u  od  3 popołudniu
'v  kasie k ina M uzeiim  (u l. Śm olęńąk 9 ).

—  O O O —r
B R Z Y  R O Z P O C Z Y N A J Ą C E M  S IĘ  Z W A P N IĘ -

y iU  N A C Z Y Ń  krwiorjośnytcb użycie naturalnej
^ ° d y  go rźk ie j p row adzi d o ’ ffi-
oyląrnego w y p d W e & ia  i  Pbh jią  w ysok ie  c iśn ie ­
nie krw i,

PIERWSZORZĘDNY Z A W A D  PO GRZEBO W Y
, „CONCORDIA*

^ o ln ę g 0f Pl. Szczepański 2, Teł. 103-31
Styeh*8 pogrzebyJx)d najskromniejszych do najwspanial- 

*  ’  P^pm w adza ekshumacje i  przewozy zwłok d a  
wszystkich krajów 

Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa, z b

—  O S T R Z E Ż E N IE : Zdarza ją  się pbeępję bar­

dzo ęz^ste w ypądk ł psgą§tW«> że zam iąst zna­
nych  p iw  podają  W a m  bezw artościow e p iw o  po 
tej sam ej cenie. Z w raca jąc  baczną uwągp n ie d a j­
cie się oszukiwać.

- 0 0 0 -

Ostrzeżenie
Ponieważ doszło do naszej wiadomości, że 

w handlu pojawia się mąka pszenna z podrahia- 
nemi etykietami j plombami i sprzedawana jest 
jako mąka produkowana w firmie Łuiszczarnie 
i Młyny Krąkowiski®. przefo chcąc ostrzec nąszyich 
P. T. Odbiorców przed tem działaniem nieuczci­
wej konkurencji byliśmy zmuszeni z rozpoczę­
ciem nowej kampanii zmidhió etykiety i plomby 
i wprowadzić w miejsce drukowanych, etykiety 
wytłaczane, ą  w miejsce plomb blaszanych —  
plomby ołowiane, i w końcu pmieścić wewnątrz 
każdego worka kartkę wskazującą pochodzenie 
towaru z naszej firmy.

O strzega jąc  przed naśladow n ictw em , k tórego 
dochodzić b ędziem y w  drodze sądow ej, p ros im y 
P . T .  O db iorgów  w e ^ łąsn fiH l interesie zw racać 
uw agę p rzy  dostaw ie na o ryg in a ln e  .opakowanie.

b i s t s m i e ! Młyny Krakowskie
Spółka komandytowa

w Krakowie
_ o o  o —

S K Ł A D K I N A  K U D O W Ę  M F O T M  NAR O D O ­
W E G O . P o w ia to w ą  Rasa Pś,z.czgdUOŚęi W K rako ­
w ie  zł. 50.000, K a ro l O lbrach t Habsburg g  Ż yw ca  
zł. 2000, p ow ia tow e  K o ło  Z w ią zku  in w a lid ó w  w o ­
jen n ych  Ę . P , w  K ra k ow ie  pr.ez. kp i. Su-
chop ia  zł, 500, d f, A dam  C hm jeł zebraną kw otę 
n a  budow ę M uzeum zł- 347‘99, osob iście zł- *0,

dyr. f l j id o if  J@dpzejqwski zł. 200, zarząd m ie jsk i 
w  A n d rych ow ie  zł. 50, Z w ią zek  napczycig łstw ą 
polsk iego „O gn isko" w  K ra k ow ie  zł. 100, K o ło  se­
n iorów  ak. oddz. Z  w. strzeleckiego zł. 25, g im n a ­
zju m  żeńsk ie im . K ró l. Jad w ig i zł. 50, grono 
ńąppz- gim P- żerysk. jme K rÓh J ad w ig i zł- 94‘50, 
Z w ią zek  u rzędn ików  sądow ych  apelacji k rakow ­
sk ie j zł. 100, redaktor dr. W ilh e lm  B erkelhąm m er 
zł. 20, dyr. M irzeum Etn. Sew eryn  U dzie la  zl. 50, 
Ghananie S ch ę in ow itz  z\. 109, Kałmiąn N eu linger 
zł. 30, d rukarn ia  M ojżesza Deutschera zł1, 25, Ją­
kób H aber zł. 80, Il,qman M ąśntoki zl. lOfi, staro­
stw o gpodz]iie w  K rak ow ie  zł- 70, Ben® Goldstein 
zł. 25, ,,.Gąr®“  krakow ska Kasa targow a za znacz­
ki propagandow e zł. 70, cech p iek a rzy  grupa I. 
zł. 200, D a w id  K au fm an  zł. 100, b racia  W o l f  zł. 5, 
M. Ł e w k °w ip z ?> S ław ek  K e lle r  w  K rakow ie  
zł. 20, pułk. dr. m ed. A d a m  M aciąg zf- dr. 
med. E rna H olender w  K ra k ow ie  zł'. 50.

N A  D O CH Ó D  P O G O T O W IA  R A T U N K O W E G O . 
Jutro w  pon iedzia łek  o rk ies ffą  „S zą j"  urządza na 
dophód ppgQ lnw k  ra lH nkow egP dancing^rew ję i
koncert w  salach k a w ia rn i „E sp lanąda". N a d zw y ­
czaj b oga ty  i u rozm aicony program . Początek  kon ­
certu p 17‘30, a dan c in gów  i  1 22
w ieez. W szyscy , k tó rym  lp^¥ P * :Sercu dob ro  najpo- 
p u la rn ie jsze j instytucji, jaką  jest p ogo tow ie  ra­
tunkowe, n iechaj tłum nie pospifesizą do Ęsp łanady.

O S T A T N IA  N IE D Z IE L A  W Y S T A W Y  F O T O ­
G R A F IK I  w  P A Ł A C U  S Z T U K . P om in io  dużej 
frek w en c ji zw ied za ją ce j puMieznoś.ci w ys taw a  fo ­
tog ra fik i w  Pałacu  Sztuki będzie  p iepdw pła jn ie 
•zamknięta dn ia  26 w rześn ia  br. P ozosta ją  jeszcze 
2 dn i d la  tych, k tó rzy  n ie  zw ied z ili jeszcze tej 
w ys ta w y , obe jm u jące j fo to g ra fik ę  32 państw  i 
k ra jów  "cf§Pgp śwlątei. W ie lu  w ys taw ców  zagra- 
u icznych  w ty f c fa  jft% »a!de§jtanych do
K rąk ów a  eksponatów . W  n iedzie lę  b ież. organ izu ­
je  ka tow icką  d y rek c ja  ko le i specjąh jya.po,ciąg d la



10 Nr. 219, Niedziela 24 września 1933 r.

zw ied zen ia  tej w y s ta w y  i w y s ta w y  Sobieskiego. 
P a ła c  Sztuki o tw a rty  będzie w  godzinach  od 10 
rano d o  5 popołudniu.

S Z K A R L A T Y N A  W  K R A K O W IE . W  w y d z ia le  
IX  m agistratu  d la  spraw  san itarnych  zgłoszono 
od dn ia  17 do 23 hm. następujące choroby zakaź­
ne: szkarla tyna 17 w ypadków , d y lte r ja  2, du r
brzuszny 4, m um ps 2, róża  2, ospa w ietrzna  1.

D N IA  6 P A Ź D Z IE R N IK A  N IE  B Ę D Z IE  U R Z E . 
D O W A N IA  W  M A G IS T R A C IE . Z pow odu  uro­
czystości w  dn iu  6 październ ika  ku uczczen iu  m ar­
szałka P iłsudskiego u rzędow an ia  w  m ag istrac ie  i  
w  zakładach  m ie jsk ich  nie będzie. W  dn iu  tym  
m a ją  b yć  p row adzone d y żu ry  jak  w  n iedzie le  i 
dn ie  św iąteczne.

P O Ż A R  N A  U L IC Y  S Z L A K . W czo ra j w ezw an o  
straż pożarną na ul. Szlak  17, gd zie  na  I I  p ię trze  
w  m ieszkaniu  p. G rzym kow ej pow sta ł pożar. —  
W  czasie podpalan ia  w  piecu rozlano benzol, od 
k tórego  zapa liła  się pod łoga  ora z  nafta. S traż o- 
g ień  ugasiła.

A M A T O R Z Y  C U D Z Y C H  R O W E R Ó W . Stan isła­
w o w i M ichm iakow i (u>l. Józefa  27) skradziono na 
ul. S ław kow sk ie j row er, pozostaw ion y  ch w ilow o  
bez op iek i. —  P rzez  otw arte  okno na parterze  w  
m ieszkan iu  p. A n ton iego  M a jch ra  (u l. Em aus 2 ) 
w k ra d ł się jak iś  „sportow iec " i  skradł row er o raz 
garderobę dam ską łącznej w artośc i 400 zł.

O K R A D Z IO N Y  SAM O CH Ó D . Z  sam ochodu, sto­
ją cego  p rzy  ul. św. Jana, skradziono kurtkę skó­
rzaną  z  kw otą  40 zł. oraz różne p rzyb o ry  do auta. 
S tra ty  w ynoszą  około 150 zł. R zeczy  b y ły  w łasno­
śc ią  W o jc ie ch a  Pęta ła , zam . w  K ob ierzyn ie .

Z E M S T A  W Ł A M Y W A C Z A  —  W Y B IŁ  S Z Y B Y  
W  O K N A C H . P . W ołoszyńsk iem u , w ła śc ic ie low i 
lodow iska  ną boisku „G raccm a", zam . p rz y  u lic y  
L ore tań sk ie j 6, skradziono łóżko  że lazne z  m a te ­
racem , ba lon  m ied z ian y  na w od ę  sodową po jem ­
ności 30 litrów , d w ie  lam p y  e lek tryczne i  k ilk a  
zam k ów  kom pletnych  do d rzw i. Sprawca k radzie­
ż y  w y b ił  k ilkanaśc ie  szyb  w  oknach. S tra ty  w y ­
noszą oko ło  250 zł.

W Y P A D K I  U L IC Z N E . S zy ja  H o ro w itz  ( la t  77) 
przechodząc ul. E stery  p rzez  jezdn ię , został potrą­
cony p rzez  fu rm ankę. Staruszek dozna ł ogó lnych  
potłuczeń. L ek a rz  p ogo tow ia  ra tunkow ego  u dzie lił 
H o ro w itzo w i p ie rw sze j pom ocy  i odda ł go op iece 
d om ow e j. —  N a  ul. G rodzk iej został potrącony, 
p rzez au lo  A d o lf  B a jer, zam  .w G dyn i. A u to  p ro­
w a d z iła  M ar ja  Saw icka , zam . p rz y  ul. Barsk ie j 41. 
B a je r  dozn a ł liczn ych  obrażeń.

Z A S Ł A B N IĘ C IE  N A  U L IC Y . N a  u licy  S taro­
w iś ln e j zasłab ła  i upadła  na b ru k  36-letnia A n to ­
n ina  K ow a lczyk , zam . p rzy . ul. Lu bom irsk ich  15. 
K o w a lc zyk o w ą  p rzew iez ion o  na stację pogo tow ia  
ratunkow ego, gdzie  udzielono je j  p om ocy  lekar­
sk iej.

U T R A
g  Wykonuję z n a jn o w s zy c h  
I modeli oraz wszelkie roboty 

1  kuśnierskie. Ceny zniżone.

Stanisław RACHTAN
| Kraków, Karmelicka 8.

Ogłaszajcie się 
w „ Naprzodzie “

.-er. - ' j

Oryginalna wędrówka bezrobotnego
z żoną i dziećmi

Ogłoszenie licytacji zastawów! 

A k c y jn y  B a n k  H ip o te c z n y
F i l ia  w K r a k o w ie

p o d a je  do  p u b lic zn e j w ia d o m o ś c i, że  w  w y d z ia le  z a s ta w ­
n ic zym  B anku , R yn ek  L . 21, o d b ę d z ie  s ię  d n ia  16 p a ź­
d z ie rn ik a  1933 r .  1 d n i n as tępn ych  od  g o d z in y  9 30  ra n o  
w  o b e c n o ś c i o d p o w ied n ich  w ła d z  w  m yś l a r t. 8 8  r o z p o ­
rz ą d z e n ia  P re z y d en ta  R ze c z y p o s p o lite j z  d n ia  17 m a rca  
1928 o  p ra w ie  b a n k o w em  Oz. W. R z. P . Mr. 34  p oz . 321

PUBLICZNA LICYTACJA
n a  k tó r e j zo s ta n ą  sp rzed an e  n a jw ię e e j d a ją cem u  ko­
s z to w n o śc i, za s ta w io n e  w  r  1930 : N r. 16763, 17102 w  r  
1931: 24433, 2 30 84 , 27331, 27332, 27405, w  r .  1932’ - N r 
28932, 3 08 43 , 3 0946 , 30947 , 31023, 31024, 31162 31193* 
31217, 33309 , 31342, 31377, 32189 1 od  1  s ie rp n ia  1932 r .  
d o  31 s tyc zn ia  1933 r .  t. J. o d  N r. 32832 do  36116 d o tąd  
n łe w y k u p io n e . Również ulegną sprzedaży zastawy z tegosamego 
czasu pochodzące, dotąd częściowo tylko opłacone, a nie sprolongowane 

formalnie.

Uzyskana z licytacji zastawu nadwyżka, jaka powstanie po zaspokojeniu 
należności Banku, będzie w myśl ustawy w oiągu dwóch tygodni od 

dnia licytacji złożona do depozytu sądowego.

Wzywa się zatem interesowanych do wy kupna lub sprolongowania 
wymienionych zastawów przed terminem lioytaeji, t. j. najpóźniej do 

dnia 14 października 1933 rokn.

W dniu licytacji żadnych opłat przyjmować się nie będzie.

traków, dnia 16 września 1933 roku.

A K C YJN Y  B A N K  HIPOTECZNY 
P i l ja  w  K ra k o w ie .

N a  rogu  u lic y  św. Jana u w y lo tu  R ynku  gł. 
g rom ad ziły  się w czo ra j w  godzinach  przedpołu ­
d n iow ych  tłu m y publiczności. O g ląd a ły  one w ó ­
zek dw u ko łow y, w  k tó rym  na sienn iku  w tłoczo ­
n ym  w  pakę, siiiedBiato d w o je  d z iec i w  w iek u  2 
i  3 łat. O bok  stała, ich  m atka, a  p rzy  m iej m łody  
trizydżiesitoletini robo«iiai'iz. Gapie ogląda li ten o ry ­
g in a ln y  obrazek z  w ie lk iem  zaciekaw ien iem . R o ­
botn ik  n a zw isk iem  Jan Gos ob jaśn ia , że w ędru ją  
iz żoną i  d z iećm i z  pad  D ziedzic . P ra cow a ł tam  
d łu ższy  czas. P rzed  k ilku  m ies iącam i stracił za­
robek i z  g łodu  p rzym iera ł. O becn ie w ra ca  on  do 
rodiztimnej w iosk i pod R aw iczem  (w o j.  w arszaw ­
sk ie ), a b y  tam  oprzeć się o  k rew nych .

Id ą  p iechotą, c iągnąc w ózek  z  dziećm i. Do K r a ­
k ow a  szli b lisko  tyd zień  o  ch łodzie i głodzie, ska- 
zan i na żebrany chłeb. Z m ize row an i obo je  odm a­
w ia ją  sobie żebranej s traw y, aby ty lk o  m ia ły  co 
je ść  m a łe  dzieci.

W  tłum ie zebrano k ilkanaście  groszy  i  w ręczo ­
no  tu łaczej rodzin ie . D ziec iak i u śm iechn ięte ba­
w iły  się laską o jc a  i ro zg ląd a ły  s ię  na w szystk ie  
s trony, zd z iw ion e  w idoczn ie  zeb ran ym  tłum em  i 
n ie  zd a ją c  sobie natu ra ln ie  sp raw y  w  ja k ie j nę­
d z y  zn a jd u ją  się i-ch rodiaioe. P o  d łu ższym  posto­
ju  u ch w yc ił bezrobotny s iln ie  za  d ysze l w ózk a  i  
ru szy ł w a z  z  żoną na  M azowsze.

Z a  n im i szły  tłum y. Dziwny pochód.

R Z U C IŁ  S IĘ  Z  N O Ż E M  N A  K O B IE T Ę . N oga  
K asper ( ła t  63) w  czasie sprzeczk i z  A n ie lą  K ra w ­
czyńską (Jat 50), zam . p r z y  ul. Lubelsk ie j 4, zadał 
je j  k ilk a  ran nożem . P ogo tow ie  ra tunkow e p rze ­
w io z ło  K raw czyń sk ą  do szp ita la  św. Łazarza . Z a j­
ście pow sta ło  na tle porachunków  osobistych. N o­
gę K aspra  za trzym an o  w  aresztach p o licy jn ych .

Z W Ł O K I  N O W O R O D K A  znaleziono nad W isłą, 
n a  bu lw arach  u w y lo tu  ul. Skaw ińsk ie j. Z w ło k i 
te m o g ły  leżeć w  w od z ie  oko ło  24 godzin . P r z e ­
w iez ion o  je  do zakładu m ed ycyn y  sądow ej.

Z A G IN IĘ C IE  S T A R U S Z K A . D o p o lic ji don io ­
sła  R o za lja  Rołechała, zam . p rzy  ul. W ie lic k ie j 70, 
że jeszcze 8 bm . w y d a lił  s ię z  dom u je j b ra t A n ­
ton i O grodn ik , lic zą cy  79 la t  życ ia . Zach odzi oba­
w a, że u leg ł on n ieszczęśliw em u w ypadkow i.

P L A G A  W Ł A M A Ń . N a  szkodę p. C e lin y  Zkn n a- 
w o d y  (u l. S z lak  53) skradziono z  m ieszkan ia  ka­
setkę toa letow ą  z  branzoletką złotą  i  sreb rnym  
łańcuszk iem  łącznej w artośc i 300 zł. —  Z e  sklepu 
Z ygm u n ta  K ukurudza  (u l. D ługa 22) skradziono 
d w ie  ku rtk i i  zegarek  w artośc i 350 zł. —  D o  m ie­
szkan ia  p. A n d rze ja  C h o lew k i (u l. Sa lw atorska  1 ) 
dosta li s ię z łod z ie je  i  skrad li zegarek, p ierścionek  
z lo ty  i inne p rzedm io ty . — P. R u d o lfow i K rasow i 
(u(l. Czapskich 1) skradziono pale to n i  sześć m e­
trów  materjału na ubranie łącznej wartości 350 zł. 
P rz e z  w y b ic ie  d z iu ry  w  m urze dosta li się n iezna­
n i sp raw cy  do sklepu p rzy  ul. P rą d n ick ie j 78. Z ło ­
d z ie je  n ic  nie skradli, g d y ż  zostali spłoszeni w y ­
strzałem  z  rew o lw eru  i zb ieg li. N a  m iejscu  pozo­
s ta w ili ło m y  żelazne.

TEATRY i KOMCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj popołudniu powtórzenie sułkcesowej sztuki ubie­
głego sezonu „Dziewczęta w mundurkach". Wieczorem 
powtórzenie tragedji' Juljusza Słowackiego „Mazepa" —  
Jutro po cenach zniżonych powtórzenie tragedji Stefana 
Żeromskiego „Sułkowski" z dyr. Juliuszem Osterwą w 
roli tytułowej. —  Najbliższą pramjerą będiziie komedja J. 
Devat‘a „Stefek", w opracowaniu scen.ieznem Józefa 
Karbowskiego.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA daje dzisiaj na przaista- 
wdeniiu popołudniowem o godzinie 3‘30 cieszącą się nie- 
słabnącem powodzeniem tragedję w pięciu aktach Ju­
ljusza Słowackiego' „Balladyna", a na wieczornem pre­
mjer ę „Popychadło",

ODCZYTY I ZEBRANIA
KOLLEGJUM W YKŁADÓW NAUKOWYCH (A— B 39)

podejmuje po przerwie wakacyjnej swoją kuduaalną 
działalność. Zarządowi powiodło się pozyskać szereg wy­
trawnych prelegentów,, (kltórzy wygłoszą wykłady z wszy. 
stkich dziedzin nauki, literatury i sztuki. Kontynuowane 
również będą wykłady przedpremjerowe, które w ze­
szłym roku cieszyły się nadzwyczajną frekwencją.

Podziękowanie
T ow a rzys zom  adw . dr. J. R osen zw eigow i, dr. R. 

Szum skiem u, dr. F . G rossow i, m gr. W . Hauben- 
stookow i, m gr. W . G o lliebow i, o ra z  ob. dr. M . H o r . 
n u n gow i za bezin teresow ną i sizczerą pom oc 
i  op iekę p raw n ą  d la  członków  Z w ią zk u  zaw od o ­
w ego  robotn ików  bu dow lanych  (o d d z ia ł m u ra rzy ) 
w  czasie c iężk ie j w a lk i s tra jk o w e j składa tą 
d rogą  serdeczne podziękow an ie

Zanządi Związku zaw. rob. b udowi.
O ddzia ł m u rarzy  w  K rakow ie .

ZwiazKl i zgromaozeaia
ZGROMADZENIE MALARZY, LAKIERNIKÓW I  PO- 

KOSTNIKÓW odbędzie się we wtorek 26 bm. o godzinie 
6 wieczorem w Domu Robotniczym (ul, Dunajewskiego 
5, II piętro).

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW KRAWIECKILH OB- 
STALUNKOWYCH I  i I I  GRUPY odbędzie się w po­

niedziałek 25 bm. o godzinie 7 wieczorem przy -ul. Du­
najewskiego 6.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH odbędzie się we środę 27 bm. o godz nie 
6‘30 wieczorem w sekretariacie Rady (ul. Dunajewskie­
go1 5, II piętro).

ZEBRANIE PRACOWNIKÓW ELEKTROWNI odbędtóe 
się we czwartek 26 bm. o godzinie 5 popołudniu w  i 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, U piętra)
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TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Niedziela popołudniu: „Dziewczęta w mundurkach" <-* 

wieczorem: „Mazepa".
Poniedziałek: „Sułkowski".
Wtorek:

E  OTEATRY
Adria: „Adjułant jego Wysokości" (Ylaata Burian). 
Apollo: „Jej królewska mość" (Lilian Harvey)." 
Atlantic: „Jasnowłosy sen".
Dom żołnierza: , x  27“ (Martena Dietrich).
Muzeum: „Kinomanjak".
Promień: „Ariana" (Elżbieta Bergner).
Słońce: „Twonka" (Jadwiga Smosarska).
Świt: „Donovań‘ (Jackie Cooper, B. KarJoff)
Sztuka: „Narzeczona z Wiednia".
Uciecha: „Generał Gzeng".
Wanda: „Noc w  Kairze" (Ramon Nowarro).

RAD JO KRAKOWSKIE 
Niedziela 24 września

11-00: Msza połowa z Chełma. 11.57: Sygnał czasu, 
hejnał. 12.05: Odsłonięcie pomnika poległych z Chełma. 
12.50: Komunikat meteorologiczny. 12.55: Poranek mu­
zyczny z Warszawy. 14.00: Pogadanki rotaicze i chór. 
14.45: Gawędy podhalańskie —  wyglońi p. Władysław 
Dorula. 15.05: Gramofon. 16.00: Radjotygodnak dla mło­
dzieży. 16.30: Gramofon, 17.00: Odczyt z Warszawy: 
„Wrogowie spółdzielczości" —  wygłosi p. St. Thugutt. 
17.15: Muzyka polska z Warszawy. 18.00: Recital śpie­
waczy z Warszawy. —  18.40: Rozmaitości, komunikaty.
19.00: Słuchowisko z Warszawy: „U pani de Lussy" __
Anatola France‘a. 19.40: Skrzynka pocztowa techniczna. 
20.00: Koncert Karola Szymanowskiego. W  przerwie: 
Dziennik wieczorny. 22.00: Wiadomości sportowe. 22.15: 
Komumdkał meteorologiczny. 22.20: „Na wesołej fali lwów. 
skiej".

Poniedziałek 25 września 
1:1.57: Sygnał czasu, hejnał z Torunia. 12.05: Gramo­

fon. 12.25: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: 
Gramofon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Gra­
mofon. 17.00: Pogadanka francuska z Warszawy. 17.15: 
Koncert solistów z Warszawy. 18.15: Odczyt z  Warsza­
wy: „Bitwa niemeńska". 18.35: Muzyka lekka z Warsza­
wy. 19.10: Przemówienie o pożyczce narodowej. 19.20: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.40: Feljeton literacki z 
Warszawy. 20.00: Gramofon: opera „Gioconda" —  Pon- 
chieMiego. W  przerwach: Wiadomości bieżące i dzien­
nik wieczorny. 22.30: Wiadomości sportowe. 22.40: Ko­
munikat meteorologiczny. 22.45: Muzyka taneczna. 

Wtorek 26 września 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon, 12.25: 

Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.35: Gra­
mofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramofon. —  
15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Gramofon. 16.00: 
Muzyka lekka i taneczna. 17.00: Świetlica strzelecka. — 
17.15: Koncert solistów z Warszawy. 18.15: Odczyt z 
Katowic: „Na zagranicznym odcinku harcerskiej pracy"- 
—  wygłosi wojewoda Grażyński. 18.35: Muzyka polska 1  
Warszawy. 19.20: Stary Kraków —  gawęda dr. Jerzego 
Dobrzyckiego. 19.35: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: 
„Na widnokręgu". 20.00: Muzyka leklka z Warszawy. —  
20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Wiadomości bieżące- 
21.10: Recital fortepianowy z Warszawy. 22.00: Wiado­
mości sportowe. 22.05: Arje i pieśni p. Józefa StępnioW* 
sk-iego. 22.35: Komunikat meteorologiczny. 22.40: Mu®?* 
ka taneczna z Warszawy.

żuławski, — Rodąfetor odpowiedziaiuy: Dr. Romuald. Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie fifldL.gpcfo Si, 7î 1Lai"'alc


